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Przeapłala wynosi:
w Kri ilowie

mie3ięcz,me f  zlr., 3 S  cn t., kw ar­
ta ln ie  41 zlr., półrocznie 8  zlr., ro ­

cznie « «  zlr.

Za odnoszenie do dom u dolicza się 
1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej moncrchjl 
Auidro-Węgierskiej:

miesięcznie f zlr. TO cnt.. kw artaln ie 
&  /I r . pólrocz. tO zlr., rocznie 20 zlr.

N um er pojedynczy O  cnt wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Oeua ogłoszeń;
Za wiersz petitow y, lut. jego’miejsce, 
za pierw szy raz I O  cn t., za nastę­
pne po a  cnt. —  D robne ogłosze­
nia zwykłym  druk iem  po 2 cnt. od 
wyrazu, tłustym  drukiem  po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych oglo- 
'zeri 2 5  cnt. „N adesłane" 2 0  cnt. 

od wiersza.

A dres dla te leg ram ó w : 

„ K U I l J K I ł“ — K R A K Ó W .
Rękopisów  R edakcja nie zwroc*.

R B D A K C J A A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s l s a ,  ] \ r r . p i ę t r o .

Prześladowanie Unitów.
„N ajpoddanniejsze spraw ozdanie (otczot) 

oberp rokurora  fewiatiejszawo S ynoda K. 
Pobiedonoscew a" o stanie praw osław ia w 
r. 1888 — 1889“ — wyszło niedaw no w
P ete rsbu rgu . O bszerny to tom , bo sk łada 
się z dwóch części, z k tórych  pierwsza 
liczy 472 , d ruga 213 stronnic , nie licząc 
jeszcze przyłączom  ch dokum entów .

N aturaln ie m ało nas obchodzi praw o­
sławie wogóle i dlatego w yjm njem y zc 
spraw ozdania ty lko  u stępy , dotyczące p rz e - 
śladów* aia U n ji w K rólestw ie Polokiem  
czyli w tak  zwanej przez spraw ozdanie 
chełm sko-w arszaw skiej eparcbji (diecezji) 
Podajem y je  dosłow nie w streszczeniu 
W a m . D n ie w n ik a :

„W iększość praw osław nejm iejsuow ej lu ­
dności sk łada się z byłych unitów  „przy­
łączonych" w r. 1885 i potrzebuje pracy 
tak  ze strony  duchow ieństw a, jak  i ze 
strony  rządu, tak  d la tego, że łacińsko- 
polska p ropaganda dotychczas nie z<.stała 
przytłum ioną, jak  i dla tego, że w liczbie 
„przyłączonych" spotyka się wielu n ied o ­
statecznie w wierze utw ierdzonych, a n a ­
w et n p o rn y c b ; aą n a w e t  (bardzo ich 
m ało) p a r a f j e  b e z  p a r a f j a n .  N ie­
m niej jed n ak  praw osław .e aa tych k re­
sach z każdym  rokii m utw ierdza się, co 
należy jedyn ie  zaw dzięczać tem u, że 1 a 
um ocnienia przyłączonych w zasadach 
św iętej w iary i d la  przekonania upom ych, 
urządzają się osobne misje, wyznacza się 
specjalnycL kaznodziejów , odpraw iają so­
lenne nabożeństw a w kościołach parafial­
nych, zwłaszcza przy zakładaniu  i pośw ię­
caniu w różnych m iejscach cerkw i, o d b y ­
wają się procesje, wygłaszają się kazania 
i to  uiety lko w cerkw iach, ale i na p lc- 
oach podczas nabożeństw  i procesyj, oraz 
w prow adzają się w cerkw iach chóralne i 
ogólne śpiew y. P raw dziw e zasługi dla p ra ­
wosławia m ają b r a c t w  a , k tó re  tu ta j ro i 
w ijają się z po wodzeni m i w „przyłącze 
nych* paraf]ach. L iczba tak ich  bractw  w

Eirzyw iślańskim  k ra ju , doszła do 267 , a 
iczba ich członków wynosi do 20 ty ­

sięcy.
„ 8 p r“ w ozdarne‘ z liczby ich wymipnm 

dw a najgłów niejsze: chełm skie św. B  iga 
rodzicy i w arszaw skie św  T ró jcy . Celem  
zakładania tych bractw  je s t w spó 'działać 
przy u tw ierdzan.u  praw osław ia drogą roz­
przestrzeniania książek religijnych, obra 
zów praw osław nych i t. d ., — ochranie 6 
praw osław nych od tac iń sko -pohkie j pro  
pagandy  i pracow ać nad wychowaniem 
siero t praw osław nych , przede wszy stk iem  
pochodzących z m ałżeństw  mię3Żaziych w 
duchu praw osław ia i rosyjskiej n aro d o w o ­
ści. D z.ęk i usiłowaniom  chełm skiego b ra­
ctw a, we w szystkich przyłączonych para 
fjach i praw ie w każdej chacie w ieśniaka, 
nie w yłącza jąc u p o m ych , znaj do ją  się ro 
syjskie książki brackiego w ydania Szcze­
gólnie z w ielką chęcią p rzy łączm y lud 
Chełm szczyzny i P od lasia  c syta to, co mu 
przedstaw i: daw ne jego  losy , a  m ianow i­
cie : w ydaw ań- przez bractw o broszury 

Św iątynie i starożytności chełm skiego 
k ra ju " , „C hełm ska R " ś “ , „C bełm sk. ka 
leudarz ludow y", w k tórym  są pomio 
szczone opow iadania o miejscowych ce r­
kiew no-historycznych parni ąikacb i w ypad 
kacb i t  d. K siążk i tak  swojego w yda 
wnictwa, jak i broszury i utw ory re lig ij­
no-m oralnej treści, bractw o rozprzestrzeń a 
drogs sprzedaży po taniej cenie we w ła­
snym  sklepie i za pośrednictw em  ko lpor­
terów , lu d z i spry tnych , um iejących mówić 
z  prostym  ludem,

Jiow ni m zaaaniem  w arszaw skiego b ra ­
ctw a św  Trójcy je s t wychowywanie b ie ­
dnych praw osław nych dzieci w dnchu p r a ­

wosławia i rosyjskiej narodow ości p rzede- 
w szystkiem  sieró t pochodzących z m ał­
żeństw  m ięszanych, k tó re  rzuccne na ig ra ­
szkę losu są pozbawione wszelkich środków  
do istnienia, a w yrw ane z  rosyjskiego spo- 
łeczenstw a ły ją  p r z y  rozm aitych  rodzinach  
zdała  od wszelkiego zw iązku  z  p ra w o s ła ­
w ną cerkwią i rosyjską narodowością, nie 
znojąc an i zasad  w ió ry  praw osław nej ani 
m odlitw  cn i rosyjskiego języka. N a u rz ą ­
dzenie ochronki d la  tak ich  dzieci podaro­
wano ukazem  bractw u kaw ałek ziemi 
(154 dieś ) a  c d  tej chwili p o m ieszk a  ta ­
kie sieroty bractw o jak o  swoich stypendy­
stów w 82kołach przy k lasztorach Jab ło- 
czyńskim  i L eśniańskim  oraz w Czernią 
kowskiej ochronce „Czerwonego K rzyża". 
W  r. 1889 opiekowano się takiem i 15 
dziećmi.

D odatn i wpływ na przyłączonych mają 
urządzane przez duchow ieństw o p ie lgrzym  
ki do K ijow a i Poczajoura Ci k tórzy  byli 
w dwóch tych miejsc iwościach, w racają do 
dom n jak o  praw dziw i, n iew ątpliw i (nadio- 
żni) prawosławni i sta ją się apostołam i 
praw oslaw no-rosyjsk:cgo wpływu między 
otaczającą ich ludnością. W ogóle praw o 
sławie na Chełm skiej R usi czym postępy 
J jk o  niezaprzeczony argum ent stuży fakt, 
że podczas kośeieluego św ięta (prazdni 
ka) (8 września) w Chełm ie, byłem cen ­
trum  unji, zb ierają się dziesiątk i tysięcy 
pobożnych, k tórzy przychodzą tu ta j na po 
kłonienie się przed chełm skim  cudownym  
obrazem  B ogarodzicy, z przejęciem  s łu ­
chają solennego nabożeństw a i kaziri i 
wracają do swoich siół z prew osławnem i 
obrazam i, krzyżykam i itd- T ryum fu jące  
tu ta j praw osław .e raczyło widz eć osobi 
ście Jewo W/eliczestwjj przy  odw iedzinach 
Chełm u w r. 1888.

„D o utw  erdzenia praw osław ia w k ra ju  
przyw iślańshim  nie m ało pom agają m ona­
sty ry  (klasztory) J e s t  ich ty lko  dw a : m ę ­
ski J a b ło rz jń sk i i żeński L e śn ia ń sk i; w 
ostatn im  znajduje się cudow ny obraz M a 
tk i Buskiej K laszto r Jab loczyuski, zawsze 
był praw osławnym  nie b&uząu na wBzy- 
slkie burze ze strony  katolików  i unitów , 
a L eśn iań -k i był p rzedtem  katolickim  kia 
sztorem  zakonu P aulinów , potem  parafją 
un icką, a obecnie przekształcony został 
na praw osławny klasztor żeński pierwszej 
klasy. Pom im o krótkiego istn ienia tego 
klasztoru , owoce jego  dla praw osław ia i 
spraw y rosyjskiej są  jn ż  teraz widoczne 
K lasz to r ten  ju ż  te raz  wychowuje w swo­
ich m uracb około 100 dziewcząt włościań 
skich , uczy je  czytania, m oralności, przy 
u-za do gospodarstw a, ręcznych rzemiosł, 
szycia, wyszywania i malowania obrazów 
świętych i t. d W  niedalekiej przyszłości 
wychowanice te pow rócą do swoich rodzin 
w łościańskich jako  dobre gospodynie i rę- 
kodzielniczki i wniosą m iędzy w łcścian s il­
ne z 'S a d y  m oralność i praw osław nej n a u ­
ki, przyjętej to klasztorze.

( Dokończenie, nastąpi)■

Zamach socjalizmu
na n a r o d o w o ś ć  p o l s k ą

napisał

n a  p o d s ta w ie  s tw ie rd z o n y c h  fak tó w  

J a  n  S y r o k o m l a .

(Ciąg dalszy).

W praw dzie „B cgo-człow ieczeństw o" w y­
stawiło zasadę „nie sprzeciw iania s ę złe­
m u" , czem stanow czo odróżniło  się od r e ­
wolucjonistów, ale ta  okoliczność ważną 
,est d .a  władzy sądowej Z tego sam ego

uńia wyrosło i socjalne sekciarstw o lir 
Leona Tołsto ja. W  ogóle wiara w rosyj­
skim  ruchu rew olucyjnym  grała wielką 
roJę; wierzono in verba m agistri w ran k ę , 
czyli mówiąc ściślej, w t. zw. Ostatnie w y­
wody, rozum ie się, że ta  w iara nie miale 
nic wspólnego z praw dziwem  uznaniem i 
zrozum ieniem  wiedzy lu d z k ie j; tu  dość 
podkreślić, że wynalazek „podm iotow ego 
badania w socjologji" całą naukę społe 
czną edrazu sprow adzał do zera N a  tern 
tle w latach 1 8 7 4 —76 pow stała negacja 
wiedzy ludzkiej, chociaż uspraw iedliw iono 
się inaczej ; mówiono : „Zapas wiedzy je s t 
dostateczny, trzeba j ą  rozpow szechniać, a 
zresztą nie przynosi ona żadnych b e z p o ­
ś r e d n i c h  k o r z y ś c i  ludowi i nie daje 
ideałów  m oralnych". O d  wiedzy zatem 
wym agano bezwzględność*. N ie dziw  prze 
to, że drogą po im io tow ą stw orzono p rze d ­
miotowy ideał szczęścia, k tó ry  m iał zobo­
wiązywać w szystkich, zarówno m ieszkań 
ców pubrzeża Wołgi i * isly. S traszna 
zasada przeim iotow ości szczęścia, pozosta­
łość teologicznego i metafizycznego okresu 
m yśli ludzkiej, tu ła  się jeszcze po Iwiecie, 
przeradzając się w w iarę, w możliwość 
narzucenia szczęścia z g ó r y . . .  wedle re- 
ceptów  P lenera  i S -k i lub G m gra  ,so  tó  
w ariszczi" (d 'a  nieb posługują się te rm i­
nem słow iańskim ); w obu razach rzeczy­
w iste, realne intereoa bądź całych grup  
narodowościowych, Lądź społecznych lub 
osób pojedynczych sk ładają  się w ofierze 
nowemu M olochowi, nazywanem u „ p a ń ­
stw ow ą ideą a u s trjac k ą" , pm slaw izm em , 
postępem  i t. d w rdle okol czności i oso 
bistego „widzi mi się".

N ajbardziej hołdują m u partje skrajne, 
najbardziej spokrew uione z m etafizyką p o ­
lityczną — ,,0’est F art de 8’ógarer" — ja k  
mÓwit C om te W imię rzekom ego szczę­
ścia ogółu, pozw ala się u-gow ać praw a i 
słuszne dom agań a się mniejszości, Dawet 
więcej — dozw ala s.ę narzucać, chociażby 
przem ocą; rosyjscy rew olucjoniści głosili 
to  otw arcie. R ozum ie się, że wobec tego o 
uznaniu naszych praw  narodow ościowych 
i politycznych, łub  ideałów  K ulturalnych, 
choćby dem okratycznych, mowy naw et być 
nie mogło *); w okresie pierw szym  nego­
wano je  milezkiem , w drugim  zaś —  pub li­
cznie, co więcej odważono się w ystępować 
przeciwko nim w r o g o . . .  przy każdej na- 
darzonej sposobności. N ie mam pud ręką 
ówczesnej rewolucyjnej lite ra tu ry  ro sy j­
sk ie j, m uszę więc polegać na swej pam ię­
ci, co może bvć powodem pewnych nie 
dokładności. N i w ulotnych broszurach a 
g ita -y jnych , ni w prasie perjodycznej, nie 
było o nae ani iednej bezpośredniej wzmian ■ 
ki, ale z natury  rzeczy w ynikało skazanie 
naszych klas uspołecznionych na zagładę 
w raz z ch dążnościam i i id ea łam i; go- 
dzouo się naw et na ówczesny ustró j poli­
ty c z n y . . .  wszakże z pewnemi zastrzeże­
niami.

T reść  najpopularniejszego pism a rew o­
lucyjnego z tego okresu da się sprow a 
dzić do tw ierdzeń nas tępu jących :

„K onsty tucji i wogóle sw obody — my 
r< w olucjoniśri — nie żądam y ; n a s w c a ­
l e  n i e  o b c h o d ź  o n a  (sw oboda) bo 
mamy swoją w łasną spraw ę socjalistyczną, 
dom agam y się je d n ak  by Dam nie p r z e ­
s z k a d z a n o  d i D a i a ć ,  albowiem w r a ­
zie przeciw nym  będziemy zabijali człon­
ków adm iu istiac ji i rząd u ". lu n am i słowy:

* Nie pamiętam, gdziem czytał, że na 
obiedzie, z powodn założenia w P ary żu  
gazety p. n. „T iybuna ludów ", jeden z 
naszycb jenerałów  spytał H erzeua: „jaka
jest. różnica między n a mi a wa mi ? "  „T a  — 
odparł sław y publicysta rosyjski —  że 
wy każdego chłopa chcecie zrobić panem, 
a my., każdego paua — chłupjm ". J e s t to 
praw da głęboka a żyw a!

„niech istnieje cen zu ra , bylebyśm y mogli 
sw obodnie drukow ać gazety 1 odezwy re ­
wolucyjne ; niech policja robi co się podo­
ba, byle nie przeszkadzała nam przyguto 
w yw sć rew olucję ludow ą. . .  chociażby d ro­
gą teroryzm u agrarnego" i * cl T aką by­
ła m ądrość „Ziem h i W oli". Oczywiście, 
utrzym ać eię długo ona nie mogła R y­
chło też m asa rew jlncy jna zaczęła doma 
gać dię „swobód p o litycznych"; zaczęła 
glusić i pisać otw arcie o konieczności „o- 
bulenia rządu" o „rewolucyjnem opanowa 
n i u wła 1 y “, „zwołaniu zgrom adzeuia u s ta - 
wodawczćgc" etc. N a widownię w ystępują 
„N arodnaja W o la" : zm ienia się c e l i  spo 
sób postępow ania partji rewolucyjnej W i­
docznie zbliża się ona do liberalizm u, 
wszakże pragnie szczerze, b y  „ w ł a d z a "  
d o s t a ł a  s i ę  nie „liberałom -, ale m a  
s o m  l u d o w y m  lub „ c o  j e d n o  a 
s a m o "  —  p r z e d s t a w i c i e l o m
r e w o l u c y j n y m " 1) ;  w liście do cara 
z dnia 22 (10) m ir r a  1881 roku  komiteL 
w ykojaw ozy żą d ił zwołania „Ziem skiego 
soboru", opartego na glosow aniu powszecti 
nem.

W  istnej powodzi frazeologii, w zorow a­
nej na m odłach francuzkiob z r 1793 i 
1848 wyłoniła się jasno jed n a  m y ś l : „prze­
obrażenie się polityczne miało być ś ro d ­
kiem , nie zaś —  c e le m " ; rewolucjoniści 
pragnęli dojść do władzy, by „podyk to ­
wać z góry przew rót w duchu socjalisty 
cznym ". M etafizykom politycznym  w yda­
wało się to  zupełnie możhwem, tern b a r­
dziej, iż zam ierzano nie przebierać w środ 
k ach : „będziem y koasekw entniejsi od  r e ­
w olucjonistów  z roku 1793 i 1848“ — 
głoszono publicznie.

O  jak ich  bądź terytorjalnycb ogranicze­
niach mowy naw et nie b y ło : „w*adza re- 
wolucyjua m iała w całości zastąpić władzę 
ca ra", zachow ując swój centralizacyjny cha 
rak ter. W szelkie dążności odśrodkow e wy 
woły wały wielki g n ie w ; piorunow ano na 
nie, zw łaszcza na rusińsk i ruch  narodowo 
ściowy czyli t. z. ch ach ło m an ją ; wołano 
Polaków -narodow ców  niż R usinów , k tó ­
rym  poprostu  „zaprzeczano praw a do o d ­
rębności, i-ieodróiniając ich od R o :-jan ; 
to  sam o stosowano i do B .ałorusinów . W 
teorji naturaln ie, w ypadało uznać praw a 
poszczególnych narodow ości (nie zuś — ple- 
uiiun), zwłaszcza w okresie d rug im , ale to 
uznanie było nader o rygm aluem ; Naro- 
dnaja W ola  p isa ła : „ty lko  po ostatecznem  
zatw ierdzeniu i urzeczyw istnien i] w szyst­
kich zysków  rew olucyjnych, poszczególnym  
narodow ościom  b ę d z i e  p o z w o l o n e m  
u r z ą d z i ć  s i ę  p o  s w o j e m u .  N i e  p o ­
z w o l i m y  w P o l s c e  i L i t w i e  s t w o  
r z y ć  n o w e j  W a n d e i "  *).

( Ciąg dalsztf nastapi).

L KRAJU.
Organizacja etatu służbowego Wydziału

N a < statnicj sesji polecił Sejm wydzia 
iowi krajow em u przedłożenie projektu  re ­
organizacji etatu  służbowego W ydziału k ra ­
jow ego, w kic-unku zniesienia instytucji

t) „Rożki j akob'ńskie“.
*) Po przeczytaniu Sybiracy m ów ili: 

„rozpraw iają jak  gdyby mieli 1,00 0000 żoł­
nierzy, k ilka  tysięcy arm at, fortsce i Na 
poleoua I  na czole w o jsk a ; potem zw ykle 
dodaw ali: „Bodiiwo.i kaiow ie, Boh rug  uie 
dajot" Przysłow ie to  odpowiadało treści 
rzeczy.

dj' ru istów  w dz.ałach: konceptow ym , te ch ­
nicznym  rachunkow ym  , a  powiększę 
nia na tom iast < tam  stałych urzędników  i 
zepro * adzenia m iejsc ukwalifikowanych a 
plik; n i 5w- konceptow ych i rachunkow ych i 
elewów technicznych. S ku tk iem  tego po 
Stanowił W ydzia ł kraiow y przedstaw ić 
Sejm owi wnioski co do crgan 'zac ji o d ­
działu rachunkow ego i kasowego, a  m ia­
nowicie celem ulepszenia stosuiików  aw an­
su wnosi W ydział k rajow y o utw orzenie no 
wej rangi „oficjałów" z płacą 900  złr. i 
dodatkiem  200 złr., k tórych  m a być ośtn u 
L T zbę p rak tykantów , k tórych  obecnie je s t 
10, p :d  wyższa W yd .al krajow y do 15 
z płacą 600 zlr. Posad ap likan tów , k tó re  
nie będą stałe, ale p rzystępne dla ukwaJi- 
fikowanycb kandydatów , proponuje się 6, 
z tych 2 z płacą 500 złr., a  4 po 360 
złr P rócz tego wnosi W ydział k r-jow y  
utw urzeuie nowej siódmej posady rew i­
denta, z płacą 1500 złr. i dodatk iem  300 
złr. Co do e ta tu  kasowego proponuje W y ­
dział krajow y pow ększenie go o 4  urzęd­
ników , a mianowicie utw orzenie 1 posady 
oficjała, z płacą 900 złr. i dodatkiem  200 
złr.; 2 posad asystentów  po 800 złr. i 2 
p rak tykam ów  po 600 złr natom iast zw i­
ja  1 posadę ad junk ta .

I'ro jek  t  organizacji odd -lalów techni­
cznego, drogowego i m eljoracyjnego u- 
cbw alonym  został przez W ydział krajowy 
jeszcze przed k ilkunastu  dniam i, nad zm a 
ną zaś organizacji urzędninów  koncrp 'o- 
wycli pracuje zastępca m arszałka p. A n to ­
ni J a k s a  Cham iec.

KURIER LWOWSKI
* W e Lwowie ożywił się ruch karnaw a­

łowy. Sobotni bal prawników był w całem 
tego słowa znaczeniu świetnym. Ja k  czy 
tamy w O az N ar. K siąże marszałek San- 
gnszko z pan ią n m D stn itow ą Kazimierzo- 
wą hr. Badoniową poszli w pierwszej pa 
rze poloneza. T ak  została wznowioną trad y ­
cyjna powaga i świetność balu prawników 
z tych czasów, kiedy bale owe zapisywały 
się w lwowski ęj kronice karnawałowej ja ­
ko pierw sze Dalej w polonezie postępowa­
ły naipierwaze parne i nąjpierwsi dostojni­
cy naszego t^w areyetw a^ Ban nam iestnik 
Kazim ierz hr. Badeni, pani S ampławowa 
Li Badeniowa, ordynat hr. Siemieński Le 
wieki, księżna K ali ',s t wa Ponińskb ordy­
n a t książę Lubomirski i księżna Lubomir 
ska, książę W iudiscbgraetz i t  J

Sala balowa była prześlicznie udekoro­
waną Zabawa zatrzym ała zebranych na b a ­
lowej sali aż do dnia białego. O statnią ga- 
lopkę nad rankiem  tańczyło jeszcze par 40.

Równocześnie tańczono w salach s trze l­
nicy miejst-iei. Odbywał się piknik Tow arzy­
stw a strzeleckiegc, który zgrom adził całe 
nreszczaństw o lwowskie. Synowie starego 
Lw a grodn, k tórzy nieprzerw anie zachown 
ją  nieskażoną tysiącletn ią tradycję Lwuwa, 
przybyli w strojach narodowych P izy  dźwię­
kach: „Jeszcze P olska nie zginęła" posu­
wistym krokiem  szli w polonezie. Oały pi­
knik, k tóry  raczej należało nazwać uroczy 
stością m ieszczaństwa lwowskiego, ja śn ia ł 
charakterem  staropolskim . Tak niegdyś by­
wało, mówi wielu, ale dzieci Lwowa mó­
wią: tak musi być i nu dal Tańczono w 60 
par przy muzyce m iejskiej „Haim&nji" do 
dnia białego. W  środka zabaw y danym był 
wspaaiały bankiet w sali kręgielniauej, 
umyślnie na tec  wieczór przystrojonej.

W  niedzielę odbył się bal w pałacu na­
miestnikowskim.

KJRIER PROWINCJONALNY.
* Czytamy w K u r jerze S tan is łauo ie ikw n  

D noszą, że jeszcze w tym  miesiącn mr, 
przybyć do Stanisławowa p. dr L Biliń­
ski, prezydent geDeral. dyrekcji kolei pań­

stwowych i poseł naszego m iasta do Rady 
państw a. Niepewni, czy wiadomem je s t p 
B ilińsk iem u, że w gronie urzędników i 
podurzęduików  kolejowych znajdują się ln 
dzD, k tórzy  języka krajowego wcale nie 
znają, a nauczenie się go, uw ażają za cał­
kiem zbyteczne —  prosimy go przeto o 
zbadanie tej spraw y i usunięcie tej nie­
właściwości, bo hraj nasz posiada dość swo 
ich sił, k tóre czekaią na pracę, a znaleźć 
je j nie mogą Sądzimy, że nie zrobi się 
tym  sposobem żadnej przykrości tym  p a ­
nom mvon D ravsse.:~, gdyż o wiele w ła­
ściwsze i przyjem niejsze będzie dla nieb 
jfa u  wisko tam, gdzie trzm i dźwięczny dla 
nich język niemiecki.

Tn, czy przy  rnchn, czy w w arste tach , 
ciągle uderza u ich uszy język przez nieb 
znienawidzony, gdyż to je s t G alicja —  kraj 
C2.yg*o słow iański, którego m :eszkańcy m a­
jący  jakąkolw iek Styczność z koleją, nse 
m ają w końcu obowiązku uczyć się mowy 
p r /y b .ły c h  do nas pp . . .e rn e ró w — ..ek s- 
lerów . W  w ars2.tat.acb szczególnie, b rak  zna­
jomości ję z y k a  krajowego daje się d o tk li­
wie uczuwać —  polecenia bowiem robo tn i­
kom na m igi wydawanb, nie mogą dodatnio 
wpływać na rozwój in sty tucji, a  w wielu 
wypadkach ludzie nie rozum iejąc rozkazów 
przełożonych, narażen i byw aią na liczne 
niebezpieczeństwa

Mamy niepłonną nadzieję, że p. dr B i­
liński przeszkodzi napływowi ludzi nam i 
krajowi naszemu nieprzychylnych-

R aaa m iasta na posiedzeniu duia 17 
b m. u :liwaliła następujące kw oty na ce­
le dobroczynną: dotacja dia funduszu ubo­
gich 509 z łr  , zakład pow biednych chłop­
ców subwencja 200 złr., Ochronka dziew­
cząt subwencji. 200 z łr  , B ursa J  I  K raszew ­
skiego, subwencja 200 z łr., Bnrt.a bractw a 
św. M ikołaja, subwencja 150 z łr^  Fundacja 
•m A rcyks. Rudolfa ?0 0  z ł r , fundacja po 
sagowa im. arcyks. G izeli 150 z łr., fnnda- 
dja im. F ranciszka Józefa I  300 z łr ., S tu- 
warzyazenie „O ztrw ouegc k rzyża" datek 10 
z łr., Stow arz. „R odzina" zO z łr .,  S tow aiz 
„W zajem nej porno y nancty  cieli * d&tek 10 
z łr., Stow. „W sparc ia chorych i g rz e b a n e  
um arłych" datek 50 z łr ., 8tow  rękodziel­
ników „Gwiazda" datek 20 z łr., Stow arz. 
opiek, nad uwolnionymi więźniami we Lwo 
wie 10 z ł r , Stow. św. W incentego h  Pau 

Jo  50  z łr., Stow. św. Józefa z A rjm & tef 
30 z łr., Stow „M oniuszki" 200 z łr., datk i 
z powodu pogorzeli i innych wypadków e- 
lem eutarnych dla gmin 150 z ł r ,  na r E c r-  
batę ludów.>“ 30 z łr ., kuchnia ludow a 50 
z łr. — Razem na cele dobroczynne 2500 
z łr.

4 W Zawaln pow. ŚDiatyńakiego włościa­
nin pewien usłyszaw szy w no„y ujadanie 
psów, wyszedł z siekierą na dwór, a n tp a  
dnięty po ciemku przez jakąś b estię , zw a­
lił ją  jednym  zamachem. O kaza '0 alę, że to 
wilk, a obdnkcja zw ierza przekonała, że 
wściekły Mc t-m  być całe stado wilków, 
k tóre we dnie przebywając w zaroślach nad 
P ru tem , nocami naw iedzają wsie.

N0MI NACJE.
* Rada stk lua krajowa lamianowała stałego 

Dauciyciela Jana Ł  czaka w Radomyśla otałym 
naoci cielem kierującym czteroklasowej szkoły e 
tatowe w Radomyślu; lymcia-owego cauczyciela 
Bulosła^p Krzyszt łowicza w Baazui Dolnej sta­
łym uau.Łycielem szkoły etatów j w B.tszni Dol­
nej: ty metalowego nauczyciel Michała Domazara 
w Milatynie atanm , stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Piaskach tymczasowigu nauczyciela. 
Józc-a D w om ka w Radłowie, -1 tiyin i auczycie- 
lem młodszym dwnklasowej szkoły etetewej w Ra­
dłowie; tyńaczas wą nauczycielkę Kozalje Carme 
w Mokrzanacłi, st łą  nauczycielką szkoły etet.wej 
w Mckrzanach; stałą nauczycielkę szkoły pospo 
litej Leóskiei Einilję Uiedelską i tymczasową na­
uczycielką szkoły wydziałowej teńikiej Michalinę 
Glażew.ką w Kołomyi, stułemi nauczycielkami 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Kołomyi.

ZAKUKA.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

57) ^ przez

Z Y G M U N T A  K A C Z K O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).

W ielu  ludz i n ie s te ty  dziś jeszcze w to w ie rz y : a le  ja -  
km y był cel tak ich  du ch o w y ch  s tw o rz e ń , i n a  co -b y  się 
zdać  m ogły w w sz e c h św ie c ie , n ik t n ie  w ie ! P o w o łu ją  się 
n a  p rz e c z u c ia , n a  o b jaw ien ia  a  w reszcie n a  ro zm a ite  re li- 
g i j e : a le  czyż p rzeczu c ie  n ic  kończy się z ro sk ła d e m  tej 
m a te ry i, w  k tó rej się u ro d z iło ?  czy o b ja w ien ia  p o zo s taw iły  
n a m  po  sob ie jak iko lw iek  d o w ó d  n am acaln y , że p ra w d ę  
n am  o b ja w iły ?  i czyż n a jśw ia tle jsza  ze w szystk ich  c h r z e ­
śc ija ń sk a  relig ija  o b iecu je  cz łow iekow i po  śm ierci coś w ię­
cej ja k  spokó j w ieczny, c z y li , inaczej m ów iąc, nicość n a  
w ieki ? —  Nie. O drzućm yż w ięc w szystk ie te  m rzonk i n ie­
godne  u k sz ta łco n eg o  człow ieka, k tóry  tern w ł a ś n i e  je s t w yż­
szym  od  każdego  innego  s tw o rzen ia , że p o ją ł p o tęg ę , p racę  
i cele n a tu ry  — i cieszm y s ię ,  kiedy p rzy ch o d zi ta  chw ila, 
w  k tó re j ze św iad o m o śc ią  sw ujego  p rze zn ac ze n ia  m ożem y 
w ypełn ić  na n as  sam ych najw yższe p ra w o  i zlać się n a p o -  
w ró t z tą  n ie sk o ń cz o n ą  ca ło śc ią  o d  k tó re j n a s  o d erw ało  
n a  chw ilę w yjątkow e igrzysko s ił dz ia ła jących  w n a tu rz e . 
N a  p o g rzeb  w as n ie  zap raszam , — zakończy ł B alcer sw oją  
p rz e m o w ę , —  ale  jeże li n i p rzyszły  rok  p rzy jdz iec ie  n a  
c raę ta rz , gdzie m nie p o ch o w a ją , to  obaczycie na m oim  g ro ­
b ie  cały o g ró d ek  tra w , k rzew ów  i k w ia tów  i ca łe  ro je  r o ­
zm aitych  ro b aczk ó w  i m u sz e k , ru sza jący ch  się pom iędzy

tra w k a m i; n a te n c z a s  pow iedzcie  so b ie : to  ro z ło żo n e  ciało  
B a lce ra  te n  cały św ia tek  s tw orzy ło , to  je g o  atom y  w iru ją  
te ra z  w tych  k w ia tach  i m uszkach , to  je g o  śm ierć  w y w o ­
ła ła  te n  ru c h  i to  ż y c ie : n iech  żyje B a lc e r !

Ci b iesiadn icy , k tórzy się obaw ia li ja k ie jś  pogańsk iej 
filipiki p rzeciw ko  religii i B o g u , tą  p raw ie  p o g o d n ą  p rz e ­
m ow ą B a lce ra  znaczn ie  się u sp o k o il i; n aw e t p rzesąd n y  F u ­
ja r a  p rz e s ta ł się bać  i p a trz a ł tylko p rzed  sieb ie zdziw io- 
n em i oczym a: ale Z ak lika  n ie  by ł k o n te n t z tego  p o g rz e ­
bow ego  kazan ia . N ietylko n ie zg ad za ł się  n a  po jęcie  śm ierci 
B alcera, ale zd aw ało  m n s ię ,  że jego  w vk ład  o ce lach  ż y ­
cia  cz łow ieka je s t n iem o ra ln y  i m ógłby się  s ta ć  gorszącym , 
zw łaszcza  d la  osób  m łodych , k tó re  go w y słu ch ały  D latego 
z a b ra ł g łos po nirn i ta k  m ó w ił:

—  P o żeg n a łe ś  ty  nas, godzi się ta k ż e  i n am  ciebie 
pożegnać . O dpow iem  ci k io tko , lecz z s e r c a ,  i sądzę , że 
ci to  m oże godzinę śm ierci rozjaśn i. K iedym  cię n a  w e ra n ­
dzie p o w ita ł, p o w ied z ia łeś  n ii, że w alczysz ze śm ierc ią . 
W alkę tę  każdy w id z i, k to  p a trzy  w  tej chw ili n a  cieb ie 
i p o d z iw ia  w raz ze m n ą  tę n iezw y czajn ą  p o tęg ę  m o ra ln ą , 
k tó re j n am  d ajesz  dow ody. A le p y ta m  się  c ieb ie , czem  
w alczysz? i p rzeciw  k o m u ?  O to  oczyw iście tw ój d u ch  n ie ­
spożyty  w alczy p rzeciw ko  u p ad a ją ce j m atery i. T e n  d uch  
n ie m uże być p rze to  tylko em an acy ą  m atery i, nie m oże być 
ja k im ś  u tw o re m  chem icznym , bo w  tak im  raz ie  nie m ógłby 
się od m atery i oddzielić  i n a d  n ią  p an o w a ć . T e n  duch . la  
s iła  m o ra ln a , ja k  skoro  m a ro zu m  i w olę i rozkazu je  tw o ­
jem u  ciała a  ciało  m u  je s t  p o s łu szn e , m usi koniecznie m ieć 
sw o ją  in d y w id u a ln o ść  o d r ę b n ą , inacze j n ie  m ógłby  p ano  
w ać, ale m usia łby  służyć tw o je m u  ciału . T a k a  in d y w id u a l­
ność  o d rę b n a  i sa m o is tn a  je s t  oczyw iście n ie -m a te ry a ln ą  
a  ja k o  tak a  leży bez żad n eg o  w ątp ien ia  po za o b ręb e m  
śm ierte lnośc i. K iedy c iało , zużyw szy się  życiem , ja k  się z u ­
żyw a k aż d a  m a te ry a , n ie  m oże m u  ju ż  dalej służyć za n a ­
rzędzie  d z ia ła n ia  w  św iecie m a te ry a ln y m , to  te n  duch  
z c ia ła  u ch o d z i, ale n ie  idz ie  za  te iu , że i on  ta k ż e  raz em

z c ia łem  u m ie r a : ow szem  p rzeciw nie , on  m usi kon ieczn ie  
żyć dalej: bo  nie u lega p ia w o m , k tó re  rzą d zą  m a te ry a , nie 
sk ła d a  się z m a te ry a in y ch  a lo m ó w  i śm ierć  go m e m oże 
rozłożyć Go się dzieje  z ty ra d u ch em  po śm ierci c ia ła , tego  
my n ie m ożem y dociec  r o z u m e m , bo  ro zu m  nasz , d o p ó k i 
duch  nasz  je st uw ięz iony  w  m atery i, n ie m oże s ięg ać  w  te  
św iaty , w  k tó rych  c iał n iem a. Do roz  v iązan ia  tej zagadki 
p o zo sta ją  n am  tylko ro zm aite  w ierzen ia , k tó rych  je d n a k  nie 
pow inn iśm y ludz iom  o d b ie ra ć , bo  ro z u m  nasz  n ie w y s ta r­
cza, aby im  p raw d y  zaprzeczyć. A le i n asze  przeczucie , 
k tó re  nam  je s t  w rodzone , i ro zu m  nasz , jeże li się n im  p o ­
służym y b e z s tro n r ie , p o w ia d a ją  n am  je d n o z g o d n ie , że la  
siła m oralna , k tó ra  w n a s  żyje i p a n u je  n a d  c ia łe m , nie 
m oże u legać śm ierc i. J a k to ?  ja , k tóry  ie s te m  i w iem  o tern, 
że jestem , k tó ry  m am  rozum  i w olę i rob ię  co chcę, k tó ry  
w edle m ojego  ro zu m u  i m ojej w oli p a n u ję  n a d  c a łą  m s -  
t e ryą . góry  p rze n o szę  i w y p e łn iam  doliny, je żd ż ę  b ły s k a ­
w icą po  ziem i, p rze su w a n i o lb rzym ie s ta tk i p rzez  m orza , 
la tam  ja k  p ta k  po p o w ie trzu , z n ie u ro d z a jn e j ziem i ro b ię  
r o d z a jn ą ,  p rz e n o sz ę  f aunę  i florę ł jednych  s tre f  w d r u ­
gie, p o ro zu m iew am  się w oka m gnien iu  z m oim i b raćm i 
m ieszkającym i na an lip o d ac h , zażegnyw am  p io ru n y , ro z p ę ­
d z a m  chm ury  i u sp a k a ja m  b u rze  n a  m o rz u , sięgam  okiem 
m ojem , u zb ro jo n e m  w  szu ła  z ro b io n e  p rzezem n ie , p rzez  w szy­
stk ie  system y sło n eczn e  aż do o s ta tn ie j m gław icy, ro sk ła  
dam  cia ła  tych  słońc  i dociekam  z jak ich  się sk ład a ją  p ie r ­
w iastków , o b liczam  b ieg  c iał n ieb iesk ich  i nie m ylę się an i 
o je d n ą  sek u n d ę , ch w y tam  p ro m ien ie  słońca  i tw orzę  z n ich  
żar, k tó ry  o b rac a  w  p ro c h  n a jtw ard sze  k am ien ie : j a  k tó ry  
najdziksze osw ajam  zw ie rzę ta  i rob ię  z n ich  m oje sług i, 
po tęg ą  woli p o d b ija m  je  sob ie a  m oim  ro zu m em  tw o rzę  
w  nich  in te lligencję  ró w n a ią cą  się  n ie ra z  um ysłow i m niej 
uksz ta łconego  cz ło w iek a , ja  który p an u ję  ludziom , r o z s ą d ­
kiem  m oim  za rząd z am  p racą  tysięcy a m ojein s ło w e m  p o ­
ru szam  m iljony, ja , d uch  taki p o tę żn ), m ia łbym  u m ie ra ć  
z c iałem , ja k  k w ia t od erw an y  od sw ojej rośliny, ja k  p ie ń  d rz e w a

sp iuchuiały, jak iskra gasnąca w  popiele?  Nie, duch mój 
jest nieśm iertelny, jest w ieczny Toż i ty bądź p rzekonany, 
ze duch twój n ie rozw ieje się w  mc po śm ierci ciała, ani 
się na m ałe cząsteczki rozłoży, ażeby niem i ożyw ia ł m a leń ­
kie robaczki i kwiatki. Duch Iwoj, jak każdy duch  p oczci­
w ego człow ieka, który przez całe sw e życie pracow ał dla 
siebie i drugich i w łasną pracą laką potężną siłę  m oralną  
w sob ie w y ro b ił, nie będzie p ełzać po marnej skorupie 
ziem i, ale się w górę wyniesie i stam tąd  będzie spoglądał 
na tych, których po sobie zostaw ił na nizinie robaczków  
i kw iatów  Umierasz jak żołnierz, który śm ierć widzi i śm iało  
na nią uderza, chociaż w ie, że się  jej nie obrom  ; za tę 
w yniosłość myśli i charakteru w szyscy oddajem y ci p o k ło n : 
ale um ierai z w iarą, że ten  d u c h , który ci dał taką myśl 
i laki charakter- nie je s t  z tego  św iata, który um iera śm ier­
cią- My _na tw ó,i grób sw eg o  czasu pujdziem y, ale n ie b ę ­
dziemy cię szukać na pow ierzchni tw ego  kurhan u , tylko 
oczy podniesiem y do n ieba a dojrzawszy ciebie w  b łęk i­
tach, zaw ołam ) ci ch órem : niech żyje Balcer!

Po tej o d p o w ied z i Z akhki b iesiadn icy  się ożyw ili i z a -  
częl ze so b ą  ro z m a w ia ć ; o b y d w a F irle je  i T a r ło  kiw ali do  
niego g ło w am i, d a jąc  m u  znaki, że się n a  je g o  z a p a try w a ­
n ia  z g a d z a ją : a le  s ta ry  B a lcer s łu c h a ł go n iecie rp liw ie , b rw i 
zm arsIZ zył i p a trz y ł n a  niego dzik iem , oczym a —  a  k iedy  
Z aklika sk o ń c z y ł, o n  w ypił k ie liszek w ina i w sta ł, aby  m u  
o d p o w ied z ieć . Jak o ż  ju ż  zaczął od  s łó w .

— Gzy in styktow ne przeczucia dzikich narodów , czy 
sp ek u la tyw n e dom ysły uczonych m etafizyków , w szystko to  
są m rzonki jednakow ej w a r to ś c i . . .

A le za ledw ije ,tych  słów  d o m ó w ił, g łos z a m a rł m u  
w g ard le , g łow a mu o b w i-ła  n a  p ie rsi i u p a d ł n a p o w ró t 
w  k rzesło . B iesiadnicy  p rze ra żeń  tym  w id o k ie m , zerw ali 
się od  s to łu  -  a tym czasem  p o łk o w m k  z m łodym  B a lc e ­
re m  w zięli go pod ram io n a , i w y p ro w ad zili z sa li ja d a ln e j, 
F lo ra  i T a r ło  poszli za  n im i, Ig n a ś  zo s ta ł pom iędzy  gośćm i.

ICm|g dalszy nastąpi*
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dek m ieszka tam , w R eim s, u trzym uje się 
z m aleńkiej em ery tury , w ieczn i' mdzaOo-

E m il Zoia rozpoczyna w tych dniach 
d ru k  najnowszej swej powieści, p. t.
D ć! &o*k", ostatniej z cyklu Rougon M ac- 
qoai’td »  Podajem y poniżej jeden  z najw y­
bitniejszych ustępów  rom ansu , zaw ierający 
epizod z wojny francusko niem ieckiej, 
czasów przejazdu N apoleona I I I  przez 
kolice m iasta R e ms, w k ierunku  fatalnego 
Scdanu.

. .  .D o p ie ro  po drugiej stronie kanału , 
przy wejściu do wioski Courcelles, M au 
rycy (jeden  z bohaterów  rom ansu) po dwu 
dniowym  przym usow ym  poście, znalazł u- 
p ragnione śniadanie. W  przeddzień zawia- 
dom iono go, iż cesarz stanął w jednym  
dom ów m a steczka. B łądził więc po o sa­
dzie żądny wspom nień z przeszłości W szy 
stko  było, jak  było, ty lko  się ku starości 
nieco pochyliło. T a k  samo na rozdrożu 
sta ta oberża z bary łką zam iast szyldu, tak  
sam o ganek  gospody g inął w gałązka, k 
w innfj la torośli, zuiżającej ku ziem i groua 
złociste i dojrzałe T ak  sarno pod winem 
stały dw a stoły m alow ane na zielono, pod 
czas gdy przez drzwi pó ło tw arte  dostrze 
gałeś kuc linię, a  w niej zegar, w ydzw ania­
jący  raz po raz ku ran ty , w izerunki znako 
m .tych mężów, zawieszone pom iędzy fajan- 
sowemi naczyniam i, wreszcie ouazałej tuszy 
gospodynię, obracającą zawzięcie rożen 
pieczystem  Z boku ciągnęła się kręgielnia. 
B vł to kącik  miły, zaciszny, ot ta k a  aobie 
m aleńka gospoda francuska

P iękna  dziewczyna, o piersi w ydatnej, 
pytała, pokazując swe białe zęby w u- 
śm iee b u :

—  P an  każe sobie podaó śniadanie?
—  T ak , ś n ia d a n ie . . .  P roszę mi dać j a ­

jek . ko tlet, s e r a . . .  B a! i wina b ia łe g o .. .
G dy dziew czyna odchodziła, dorzucił je  

szcze :
— Czy to  p raw da, iż w jednvm  z tu ­

tejszych dom ków  stoi cesarz?
—  T ak  panie. W tym  oto dom ku, k tó  

ry  mam y przed sobą. A le ztąd go nie w i­
dać, bo go zasłania ten wysoki m ur od 
strony  ulicy.

U siad ł na ław ce pod b a iy li-ą , rozpiął 
pa.T od szabli i przy-unął jię  do stolika, 
na k tóry  słońce rzucało plam y złociste po 
przez poplątane zwoje wina. Ale co chw ila 
spoglądał na wysoki m ur żółty, za k tórym  
prz< bywał cesarz. B ył to  w samej rzeczy 
dom ja k iś  ukry ty , ta jem niczy; ani jednej 
dachów ki nie w ids/ałeś po nad m orem . 
W chodziło sie do dom ostw a z drugiej s tro ­
ny, od ulicy w ioskowej, na k tó rą  nie w y ­
chodziło an, jedno  okno, ani jedne  drzw i 
sklepow e. M ury  i m ury. m ury milczące i 
ponure, mc więcej T ylko jasna zieloność 
parku , w ciśnięta pom iędzy budow le, p rze­
ryw ała m onotnnję otoczenia. T eraz  dopie­
ro, na drugim  końcu drogi spostrzegł wej­
ście na obszerne podw órze, otoczone s ta j­
niam i i wozowniami, guzie pornszało się 
m row isko ludzi i koni w pośród wozów, 
powozów i furgonów

—  T o  w szystko dla cesa rza?  —  zapy­
ta ł dziewczyny, nakryw ającej stó ł białym  
obrnsem .

—  D la cesarza -  odpow iadała wesoło, 
szczęśliwa, że może pokazać sw e zdrow e 
zęby

A  po tem , dobrze suac pow iadom :ona 
przez chłopców stajennych, k tórzy w padali 
tu  co chw ila na lam pkę w ina, w y licza ła : 
sz tab  jeneralny, złóżm y z dw udziestu pię­
ciu oficerów, sześćdziesięciu gw ardzistów  i 
oddział slużhy konwojowej, sześciu żandar­
mów pniow ych; potem urzędnicy dw orn, 
razem siedm dziesiąt trzy  osoby, szam tu la- 
nowie, kam erdynerow ie, kucharze, kuchci­
ki, lo k a je ; potem  cztery konie wierzchowe 
i dw a powozowe d la  cesarza, dziesięć koni 
d la  stajennych, ośm  d la strzelców i gro- 
om ów , czterdzieści ośm koni do p rzeprzęgu; 
dalej char & banc«, dw anaście furgm-ów 
pod bagaże, z k tórych  dw a zasługiw ały na 
szczególną uw agę dziew czyny, jak o  p rze­
wożące kuchnię z całym aparatem  naczyń, 
zastaw y i butelek , ułóż mych we wzoro­
wym porządku.

—  O h , panie, n :e m ałam  pojęcia żeb ' 
było na św iecie ty le  ro n d li!  W szystko to 
świeci się ja k  słońce. A  półm iski, a  wazy. 
a  m aszyny, służące Bóg wie do c z eg o ! A 
p iw nica! Ha! i bo rdeaux  i burgund  i 
szam pan! B yłoby się czem z a b a w ić ! . . .

N a  białym , ,ak śnieg obrusie, przy b ia- 
łem  winie, m iemąoem się jasnem i b ły sk a­
m i w szklance, M aurycy zjadł dw a jajka 
na m iękko z żarłocznością, którejby się p 
sobie nie spodziew ał. G dy  zw racał głowę 
na lewo, dostrzegał rozległą płaszczyznę 
upstrzoną nam iotam i, jak b y  m iasto  ru c h li­
we, w yrosłe niespodz am e pośród cha t wie 
śniaozycb na przestrzeni od kanału  do 
R eim s. P łask ą  szarzyznę urozm aicało za 
ledw ie k ilka g ru p  drzew  snchotniozych 
T rzy  młyny w yciągały w przestrzeń cbnde 
ram iona. W  o d d a . ponad piętrzącem ! się 
nad sobą dacham i R eim s’u, tonącem i w 
zieleni kasztanów , rysow ał się potężny k a ­
d łub  kated ry , olbrzym i pom im o oddalenia, 
w porównaniu z nizkiem i dom kam i, jak ie  
go otaczały. I  staw ały  przed M aurycym  
w spom nienia szkół, lekcji um ianych i uie 
nm  anych, i w szystkie w spom nienia zwią 
za no z R e im s: koronow ania królów , K lau- 
d ju-z, Joanna  dJA rc i cała s ta roży tna pe ł­
na chw ały F rancja .

P o tem , gdy M aurycy przyw ołany z m a­
rzeń do rzeczyw istości m yślą o cesarzu, 
przebyw ającym  w tym  skrom nym  dom u 
m ieszczańskim , zam kniętym  tak  dyskre­
tn ie , zw rócił oczy na ja sn y  m u r żótty, do 
strzeg ł ze zdum ieniem  obok napisów , kre­
ślonych w ęglem - „N iech żyje N ap o leo n !“ 
inne, naceihow ane rozpasanicm  języka , a 
w ielkie, ja k b y  z um ysłu pól m uru zająć 
chciały. De zez zm ył ji»ż w części lite ry, 
snąć napisy  były kreślone dość dawno.
Go za szczególuy k o n trast ze świeżemi na­
pisam i tworzył ten entuzja tyczny i k rzyk 
wojenny, rzucony bez w ątpienia na cześć 
stry ja , zdobyw cy, a nie synow ca ! I  oto 
znów zjawiły się przed M am ycym  czasy 
dzieciństw a, gdy  siadyw ał pod sta rym  d ę­
bi ni i w słuchiw ał się w opow iadanie swe 
go dziadka, jednego  z żołnierzy wielkiej 
arm ji. M atka go odum arła w niem -w lęc 
tw ic, ojciec m usiał p rzy .ąć obow iązki po­
borcy po upadku  rodźm y bohaterów , zw ią­
zanej z upadkiem  oesaistw a. T eraz  dzia-

wolony z szarej skrom ności położenia. Na 
porieebę pozostają m n ty lko  opow iadania 
w ypraw , a  nie szczędzi -cb swym w nu­
kom , bliźniętom  chłopcu i dziewczynce, 
jasnow łosym , żywym portretom  m atki. S a 
dza H enrykę na kolanie lewem, M auryce­
go na praw em  i go całych godzinach o- 
pow iada bez końca przebieg b itew , go ­
dnych p ióra H om era.

O, bo czasy były to  dziw ne! W szystko, 
co było, działo się jakby  po za obrębem  
historji, w ctraszliw em  starc iu  w szystkich 
ludów  A nglicy, A ustriacy , P rusacy, R o 
sjanie defilowali oddzielnie, albo w związ 
kach przym ierzy, a w danej chwili truduo  
było czasam i określić, dlaczego ci walczą 

nie iuni. K oniec końców, wszyscy od ­
chodzili pobici, parci niezwyciężoną jakąś 
siłą  heroizm u i geujuszu, k tó ry  zm iata 
arm je, ja k  słomę. Było M arengo, k lasy ­
czna bitw a na płaszczyźnie, z wielkiemi 
szeregam i wojak, rozw ljanem i um iejętnie 

bataljonam  i, milczącemt i obojętnem i pod 
m orderczym  ogniem —  legendow a b itw a 
przegrana o godzinie trzeciej, w ygrana o 
szóstej, gdzre ośm iuset grenadjerów  gwar 
dii konsula złam ało napór całej kaw alerji 
austrjack iej, dokąd D essaix  przyszedł, aby 
um rzeć i aby z  poczynającej się klęski 
uczynić zw ycęztw o  n ie śm ie r te ln e .. .  Było 
A u s te r li tz , z pięknem  słońcem  chwały 
w śród m gły zimowej/ A usterlitz, zaczęte 
od wzięcia płaskow zgórza P ratzeu , a za­
kończone straszliw em  załam auiem  się lodu 
na staw ach i okropnem  zuiszczeniem  całej 
arm ji w śrńd trzaskających p ły t lodow ych, 
podczas, gdy  bożek N apoleon, w szystko 
przew idujący i w szystkiego św iadom y, d o ­
pełniał dzieła zniszczenia przy pomocy 
bom b i kul arm atn ich . B y ła  Je n a , grób 
pruskiej potęgi, z ogniem  tyraljerów  wśród 
mgieł październikow ych, z niecierpliw ością 
N ey’a, k tóry  obaw iał się, aby w szystko 
nie by ło straconem , z wejściem w gro Au- 
gereau’a, k tó ry  ra tu je  sytuację i zadaje p o ­
tężny cios środkow i sił n ieprzyjacielskich, 

pan iką kaw alerji, rozpieszczonej pochwa 
ł a i i , k tó rą  huzarzy nasi tn ą  szablam i ja k  
owies dojrzały , w ypełniając po b rzig i ro 
m antyczuą doliuę tropam i ludzi i -koni. 
Było E ylau , w strętne E y lau , Dajbardziej 
krw aw e, praw dziw a ja tk a  ciał pokaleczo- 
czc.nych okru tn ie , E y lau  czerw ca - od krw i, 
różowiącej świeże śniegi im prow izowanych 
om entarzy, E y lau  do dziś dn ia  słynne p io­
runow ą szarżą ośm iudziesięciu szw adronów  
M urata , k tó re  przeszyły naw skróś arm ję 
nieprzyjacielską i zaałały ziem ię ta k ą  m no­
gością trupów , że sam  N apoleon pocznł w 
oku łzę litości. B yło F ried lan d , wielka p u ­
łapka krw aw a, w k tó rą  w padł n eprzy a- 
ciel, ja k  stado  spłoszonych w ró b li; F rie d ­
land, arcydzieło tego cesarza, k tóry  w ie­
dział o w szystkiem  i um iał w szystko; F r ie d ­
land, z naszem lewem skrzydłem  arm ji, 
n ie ruchom em , niewzruszonem , w ehw i'i, 
gdy N ey, zająwszy m iasto, ulicę po nlicy, 
niszczy! m o s ty ; z tern lewem skrzydłem , 
k tóre na dany znak runęło  na n iep rzy ja­
ciela, p rzyparło  go rzeki i rozpoczęło rzeź 
tak  siraszną, m ordow ano się jeszcze o 
godzinie dziesiątej wieczorem . B yło W a- 
gram , gdzie A ustrjacy , chcący nas odciąć 
od D unaju , wzm acniali wciąż lewe skrzy 
d ła, aby pobić M assenę, ranionego, w yda­
jącego r  izkazy z o tw artego  powozu, gdzie 
N apoleon, tytaniczny a przebiegły, pozw a­
lał na w szystko aby potem  jednym  grzm o 
tern ze stu  a rm at rozedrzeć sam środek  
w ojsk w rogich, odrzucić szeregi o Cblą 
milę, zgruchotać pan iką lewe sk rz y d ło , 
k tóre w swem  osam otnieniu zaczęło u s tę ­
pow ać przed zwycięzkim ju ż  teraz M asse 

Bvla wreszcie M oskw a, gdzie jasne 
słońce A usterlitzu  zabłysło po raz ostatn i, 
M oskw a —  przerażające sta rc ie  się s i ł ,  
liczby i uparte j odw agi, reduty  brane ata- 
k-em z bronią b ia łą  w ręku , ciągłe p o w ra ­
canie ze stanu odpornego w zaczepny w 
obronie każdej p.ędzi z ie m i; M oskw a tak  
potężna zaw ziętością gw ard i russk ie j, że, 
aby zwyciężyć, trzeba było huku trzystu  
działających jednocześnie arm at, całej dziel­
ności N ey’a, bohatera tego pam iętnego dnia.
I ,  jak iko lw iek  byłby początek, jak iko lw iek  
przebieg  b 'tw y , zawsze proporce zwycię- 
zko pow iew ały wieczorem , zaw sze te  sam e 
o k rzy k i: „N iech ży e c e sa rz !“ —  daw ały 
się słyszeć w chw ili, gdy po b iw akach, na 
pozycjach zdobytych zacię ły  przebłysk wać 
ognie. F rancja była wszędzie u siebie, j a ­
ko zdobywoa, oprow adzający swe orły n ie ­
zwyciężone z jednego  końca E u ro p y  na 
d r u g i . . .

(Dokończenie nastąpi).

Losy wychodźców.
Z B razylji p iszą do Gazety Gdańskie)-.
„P an u ją  tu ta j te raz  tak ie  sam e stosunki 

anarch iczne, nieład i ogólny chaos, ja k  
w naszej P o lsce było przed zupełnym  n- 
padkiem  i rozbiorem . K ażem y B razyljanom  
czytać dzieje P o lsk i, abv brali przykład  
do  czego to  prow adzi i na czem się to  
skończy. P raw dopodobnie przyjdzie tu  do 
chłopskiej rew olucji ogóln-j — i to  z po 
w odu g łodu! R ząd  pow ysyłał w lasy em i­
grantów  i przyrzekł im dać  g ru n ta , a 
pierw szy rok  żyw ność przez kopców  b ez­
p ła tn ie  dostarczać na książeczki, co pó ­
ź n e j m ają spłacać. B ędzie to  n a  owych 
g runtach  zabypotekow ane, a  kopcom  zaś, 
k tó rzy  się tam  o s e d li l i ,  przyrzekł rząd 
m tts  ęcznie w ypłacać, tym czasem  z po­
czątku owi kupcy dostaw ali pieniądze z kas 
rządow ych, a  obecnie ju ż  za 6 miesięcy 
kupcom  rząd winien i n ie  płaci. Ze samej 
kolonji San M ateus m? rząd  do wypłace­
nia miesięcznie 30 tysięcy m ilrejsów , za 
żyw ność i pensje u rzędn ikom , a zatem 
razem  180 tysięcy m ilr., a  tak ich  m iej­
scowości ja k  San M ateus jesi ogrom nie 
w iele, n igdzie nie płaci r /ą d . K upcy wy 
czerpali jn ż  sw ą gotów kę i pozadłużali się 
spero  także u wielkich firm , u grosistów  — 
i teraz n ik t ju ż  więcej ki edy tow ać nie 
chce , a zatem chłopi w lasach nie m ają 
co je ś ć ,  głód więc ich do tej osta teczno­
ści zm usi, ażeby t  palkam i na muiejsze, 
a  potem  i na w ęk sz e  m iasta i osady n a ­
padali i sobie żywności szukali. D rogość

je s t tu  teraz w szystkiego podw óina aniżeli 
przed  rokiem  była : ccdzień się wzmaga 
jeszcze! -  Z pow odu posuchy, k tó ra  przez 
dwa m esiące panow ała, wszelkie ziem io­
p łody chybiły. B ardzo m aro lub wcale się 
nic nie obrodziło. G tów ny inżynier i zara­
zem p ła tn ik  w 8  M ateus czeka ju ż  tu  2 
miesiące na pieniądze od  rządu , bez k tó ­
rych me może się na kolonii pokazać!

Przez te  dw a la ta  republik i sprow adził 
rząd  300 ,000  em igrantów  swoim kosztem . 
N a każdego człowieka w ypada co najmniej 
po 600 m il r ,  za p rzew óz, życie i adm in i­
s trac ję , op ła ty  różnorodnym  ngentoin , ła  
,.aczom i na agitacje. W ydali więc p rze­
szło 2U0 m iljouótf m ilreisów  wcale niepo­
trzebnie z próżnbgo s k a rb u ; ty lko  przez 
zaciągnięte d ług i! S tw ierdzono na pewno, 
Iż 25 p rocen t wychodźców w ym arło i cią 
gle jeszcze po barakach w ym iera, a  d ru 
gie 25 procent em igrantów  którzy przy 
byli z nieco grosza, odjeżdża zaraz nazać 
do E u ro p y  lub  do Północnej A m eryk i, s 
zatem  połowa u b y ła , na co niepotrzebnie 
100 m iljosów  m dreisów  stracił rząd.

N arodu  jeBt tu  pełno po barakach bo 
g run tu  nie ma dla w szyjtkich wytnierzo 
n tg o , niektórzy leżą już od roku i na 
g ru n t czeka.ą, a co dzień wywożą ich na 
cm entarz. T am  swój g ru a t bezpłatnie na 
wieczne czasy odb iera tą! T jfu s , parłby  
chrocty ró ż ro ro d ae  w lym  naiłoku pa 
nują przy upałach 40 tu  stopui Reaum u 
ra.M!

Ź e korespondent GazeU/ G d a ń s k i nie 
przedstaw ia doli naszych wychodźców 
zby t csam em  świetle, dowodzi następujące 
doniesienie w arszaw skiego S ło w a :

„ Wd n i u  onegdajszym  przejeżdżały przez 
W arszaw ę dw ie rodziny, pow racające 
Brazylji W yjechały ooe w m iesiącu maju 
za morze, zw abione opow iadaniam i o ła ­
twości zro b :enia w Brazylji fortuny p ra­
wie bez pracy. P o  przybyciu na miejsce 
wszakże, p rędko  ń ę  rozczarowali. N ie 
chcąc jednakże trac ić  funduszu, wyłożone 
go na podróż, próbowali tu  i owdzie szczę­
ścia. O siedlili się najpierw  w P arana , lecz 
zrażeni trudnem i i eiężkiem i w arunkam i 
bytu , porzucili niebawem  tę m iejscowość i 
przenieśli się w okolice San P aulo , gdzie 
pracowali czao jak iś  na p lantacjach kawy. 
T u ta j obiedw  e rodziny straciły  m atki, 
k tó re  nie m ogąc znieść k lim atu , pad ły  o- 
fiarą żółtej febry, również jak i najm łod­
sze dzieci. N ajw ięcej ucierpiała rodzina 
niejakiego Ja n a  W aka z pow iatu janow - 
kiego. W yjechał on z żoną i czw org’em 

dzieci pow raca zaś do kraju  tylko z naj 
starszym  1 5 -letnim synem  Teodorem , r e ­
sz ta  n ierozsądną zachciankę w yjazdu do 

B resilu" przypłaciła życiem. D rugi, J a -  
kób K erycz, w yjechał z żoną i p ię -iu r- 
giem dzieci, pow raca zaś ty 'k o  z t r  jg iem . 
Żona zm arła mu na plam acji kaw y, z 
dzieci jedno  n a  m orzu w drodze do B ra ­
zylji, dw oje zaś drugich w R io  de J a n e i­
ro. W yjeżdżając, sprzedali oui swe gospo­
darstw a, dziś pow racają w swe strony 
praw ie nędzarzam i i zam ierzają sta rać  się 

służbę w okolicznych dw orach .“

Z Królewca.
(List ,Kuijera'P-dskieirn").

D nia 20 lutego.

K rólew iecki kom itet opieki nad wy 
hodź am i, o trzym ał w tych dniach od 

centralnego niem ieckiego kom itetu  w B e r­
linie następującą d e p e sz ę :

,W  N ow ym  Jo rk u  po jaw iły  się pośród 
żydów em igrantów  rosyjskich  W” o ad k i  
tyfusu głodow ego i plam istego. K ongres 
w aszyngtoński, zaleciwszy p rzep row adze­
nie ścisłego śledztw a, rozkazał zam knąć 
tym czasow o w szystkie am erykańskie porty  
i wstrzym a] tym  sposobem  na p ły w  w y­
chodź -ów“ ,

T ym czasem  za pośrednictw em  jednego 
ty lko  tutejszego kom itetu  od czerw ca do 
obecnej chwili przesiedliło się do A m eryki 
8000 wychodźców, a w obecnej chwili 
znajduje s i j  w dtodz.e na d rugą półkulę 
tak na Jąd/.U, jak na morzu 800 em igran 
tów O prócz tego na wschodniej granicy 
P ru s oczekuje jeszcze z 500 ludzi na p rze ­
wóz do A m eryki, a mimo chłodnej p r ry  
przybyw a codziennie po 100 do 200 w y­
chodźców. W koń u liczba osób, k tó re  
bez pom ccy kom itetu  przesiedlają się na 
swój własny koszt je s t  w przybliżeniu pięć 
razy większą, niż w jżej |  .dane cyfry.

Sądząc z tego, n ‘.e trudno  sobie wyo­
brazić, ja k i popłoch zapanował wśró 1 e 
m igrantów  i w opiekującym  się nimi k o ­
m itecie po o trzym aniu wyżej przytoczonej 
depeszy.

K om ite t królewiecki zajęty  je s t  obecnie 
rozsyłką telegram ów , zalecających konie 
czność pow strzym ania na razie ruchu em i­
gracyjnego. W ychodźcy, k :órych udało  się 
jeszcze zatrzym ać w Niem czpch, znajdują 
u trzym anie na k esz t kom itetu . Jeżeli z a ­
kaz przyjm ow auia em igrantów  do A m ery- 
k . nie będzie cofnięty i jeżeli nie zm n ie j­
szy się lnb  też nie ustanie zupełnie ruch 
em igracyjny z R osji, to  w takim  razie p o ­
licja tu te jsza  będzie zm uszoną odstaw iać 
w szystkich em igrantów  do granic państw , 
do k tó rych  należą. * A

NOWA P0WIESC AUTORA
„KOŃCA SODOMY".

S uderm anna nosi ty- 
wyszia w B erlinie u

N ow a pow ieść ] 
tu ł „ F ra u  Sorge",
L ehm anna, z d a tą  b r  Alegoryozna nazwa 
powieśoi zapożyczcna z osta tn ich  scen d ru ­
giej części „F a u s t a „ P a n i  tro sk a"  —  t-' 
bardzo okru tna . n iem iłosierna w ładczyni. 
S tanęła nad  kolebką biednego dziecka i ze­
b rała m u serce, niszcząc zatru tym  odde­
chem w szystko, co jasn t g > daje młodość. 
B ohater poddaje się z meriwą rezygnacją 
je j panow aniu. „T acy  lu d z !c, ja k  my, m u­
szą d o b ro w tln ie  zrzec się szczęścia; n a ­
wet, gdy je s t  blizko, wie w idzą go —  coś 
szarego stan ie zawsze m iędzy niem i a fzozę 
śoiem ; jedyne, co w ich mouy, czuwać nad

szozęściem inuych, ba. zyć, by im  się jak  
najlepiej pow odziło". N apróżno usiłnje się 
b ron ić  i pożąda szczęścia, tro sk a  tu k  obsia­
dła jego  biedną duszę , że naw et w chwili 
zasto ju  nieszczęść w yszukuje sobie ja k iś  
pow ód do  lęku i trw ogi. S m utna ta po ­
wieść zagłębia się w codzienność szarą i 
zwyczajną A u to r nie siii się na łw yszuka- 
nie niezwykłych ram , nie p rzedstaw ia aw an 
tum iczych  przygód św iatow ego pesym isty , 
i nie w yposaża swego bohatera  w skalpel 
ana izy. „P an i tro sk a"  znajduje ofiarę w zu- 
bożałym  dom u farm era. P aw eł przychodzi 
na św iat w obwili, gdy rodzice jego z wła­
snej winy m uszą porzucić s ta rą  sw ą sie­
dzibę i osiąść na zwykłej gospodzie w ie­
śniaczej. C ień tej gorzkiej godziny sta je  się 
przekleństw em  dziecka; nie zazna ono ju ż  
n igdy w swych naiw nych, prostych  ra d o ­
ściach niezam ąconego spokojn , a  jego  mi 
k roskopijne sm utk i zam ieniają się powo 
z bezw iednych w św iadom e. J e s t  on po 
czci wy, spokojny , praoow ity , ale nie um ie 
o lśn ić i w ywrzeć w rażenia. W arto ść  mo 
ralną P aw ła i jego wyższość nad tow arzy 
czarni uczuw a ty lko  jego  nieszczęśliw a 
zmęcz, na życiem m atka  i tow arzyszkam ło  
dości, E lżb ie ta  ; one ty lko  rozum ieją jego 
bezinteresow ną ofiarność i oddanie siebie 
sam ego d la  dobra  innych, bez racbuuku 
względów. Ś w iat i op in ja  o taczają P aw ła  
swem uznaniem  dopiero  wówczas, gdy 
przychodzi pow odzenie i ozłaca jego  pra 
rę. N ic go je d n ak  nie je s t  w s tan ie  nwol 
nić od  natarczyw ości tro s k i,  k tó ra  mu 
ciągle zabiera z duszy spokój i w iarę 
rzczęście. Boi się naw et przyjem nośoi, bo 
chorobliw a trw oga ukazuje m u m ękę wspo 
muień m iłych w chw ilach b o le śc i; lęka się 
w szystkiego, coby mogło tkliw ości jego dać 
zadowolenie, bo potem  szare życie wyda 
się jeszcze tw ardszem . „ F ra u  S orge" tak  
dalece zaciem nia wzrok P aw ła, że nie po 
zwala m u dostrzedz m iłości w w iernem  a 
cichem sercu E lżb  e ty , k tó re , n iezapytane, 
milczeć m usi, choć to  m ilczenie je s t n ie ­
szczęściem dla dw ojga isto t.

W yzw olenie bohatera  z rąk  tej „P an i 
trosk-" —  odbyw a s ię , ja k  zw ykle n Su 
derm anna, za pom ocą paradoksu . Ż eb j się 
pozbyć „ F ra u  Sorge" —  m usi naw iedzo 
uy złożyć je j w szystko, co ma najm ilsze 
g o :  alles opfe.n , was tnan lieb bat. Więc  
k iedy ojciec P aw ia, p rzesiąknięty  bezpod­
staw ną nienaw iścią, idzie palić  m niem ane 
go nieprzyjaciela, syn, w iedząc, iż stary  
obejrzy się za swą zagrodą, podpala ją  i 
okropnością niespodziew anego nieszczęścia 
przeszkadza zbrodni. 3 y  więc tam tych o- 
calić i ojca od zbrodni uw olnić —  niszczy 
pracę jego  całego życia, dopuszcza się 
sam zbrodni (ojciec bowiem z przerażenia 
um iera) i dopiero  wówcza. w o ła : Dicse
That bat mich freigemacht. Zakończenie 
powieści stanow i rozdźw ięk, a paradoks 
S uderm anna s ta je  w sprzeczności z zasa­
dam i chrześcijańskiem i, k tóre ludziom  d o ­
tkniętym  sm utkiem  w ew nętrznym  każą się 
w ydobyw ać czynem  odw agi i m ów ić, że 
grzeszną rzeczą rozraniać w łasną duszę 
sm utkiem , gdy  ty le  nędzy na ziem i, i źe 
uaj3kuteczuiej tak ie  dusze leczą się, zapo­
m inając o sobie, a nie troszcząc się o wie- 
le, gdy  jednego ty lko  po trzeba".

Specjalizacja prasy.

Niema jnż chyba fa c ln , któryby specjal­
nych swych nie miał dzienników. Zwłaszcza 

lite ra tn rze  niemieckiej pisma fachowe 
rosną, jak  grzyby  po deszczn. Ale produ­
ktem ną.bardziej chyba nowożytnym je s t 
piBmo założone w Z ittaw ie , w Saksonji, l i ­
czące jn ż  przeszło rok istn ien ia , cieszące 
się znacznym pocztem prennm eratorów , a 
zaty tu łow ane: „Reklam a pismo fachowe, 
interesom reklam ujących się poświęcone".

D ziennik ten podaje teoretyczne wiado­
mości, dotyczące kosztów rek lam  we wszy- 
Btkich krajach europejskich, zamieszcza na 
swych łamach katalog i pióbne i illnstracje, 
w artykułach  zaś w stępnych i odcinkach 
zajmuje się kw estjam i tej m iary, jak  na- 
pr^ykład py tan ie : „ Ja k  lepiej reklamować 
s ię : często, czy też obszernie ? “ Stosunki 
pomiędzy redakcją a czytelnikam i są bar 
dzo ożywione, gdyż w rubryce odpowiedzi 
znajdnjemy całoszpaltowe a rtyku ły , w yja­
śniające najskuteczniejsze sposoby urządza­
nia okien wystawowych i tym  podobnych 
szczegółów, mających na celn możliwie naj­
jaskraw sze zw racanie uwagi na kupca, sklep 
i tow ar.

A oto zaw artość jednego z ostatnich nu­
merów.

Na czele widnieje a r ty k n ł w stępny p. t. 
„R eklam a jako potęga", dalej spotykamy 
stndjnm  nad reklam ą nliczną w Londynie, 
dalej jeszcze, w dziale kroniki bieżącej, 
najdowcipniejsze reklam y, czerpane prze­
ważnie z am erykańskiego św iata kupie­
ckiego.

Między innem i, spotykam y tu dział o- 
głoszeń „wzorow ych".

P ierw sze b rzm i:
„Potrzeba i żelazo łum ie, 

m yślał złodziej, dobierający się przy po­
mocy wszelkich naizędzi rzezim ieszk  wnkich 
do bogato wypakowanej szafy bankiera X. 
Omylił się , gdyż szafy ogniotrw ałe fabry­
kacji Ig roka w Z. przeczą wyżej cytowa­

nemu przy sło w in".
A lb o :

„Kołu , b
nie m arzył naw et w chwili odkrycia Ame­
ry k i, aby po 400-tn latach można było pa­
lić tak  w ykw intne cygara importowane, ja ­

kich dostarcza firma A w B *.
Albo

„ Bism ark
portretow any bywa często z ogromną fajką 
w rękach. K to palić lnb i. a chce choćby 
fa jką  przypom inać kanclerza , niech się 

zwróci dc i t  d.
Dodajmy, iż redakcja nie ogranicza sie 

na podawaniu owych wzorów. Przeciw nie, 
zestaw ia je  ze sobą, porów nyw a, wyciąga 
wnioski, analizuje s ty l , metodę podkibśle 
nia pojedyńczych wyrazów i t  p. Pow staje 
w ten sposób nanka całkiem odrębna, k tó rą  
pismo oddawna już „filozcfją reklam y" na­
zywa.

Po za „w zoram i", nadajątem i się do a- 
nalizy, podaje pismo i cały szereg orygi 
nalnych rek lam , nadsyłanych z różnych

punktów  globu ziemskiego przez korespon­
dentów. Oto próbka rekiam y jednego z kup­
ców bław atnych w New Y orku , k tó ry  w pu- 
stem zupełnie i ogołoconem ze w szystkiego 
oknie wystawowem zamieścił napis nastę­
pujący :

„Mieliśmy zam iar okno niniejsze przyo­
zdobić najnowszemi nowośckm i sezonu. Nie­
ste ty , jesteśm y tak  zajęci w ew nątrz sklepn 
obsługiwaniem naszych gości, iż mnsieliśmy 
pozostawić okno

próżnem,
prosimy zaś jednocześnie, aby Bz.anowna 
publiczność dla obejrzenia wzmiankowanych 
powyżej nowości, raczyła się zwracać wprost 
do naszych subjektów".

Jeden znów z kr respondentów  z Chicago 
chwali się „sztuczką" następującą:

„Mam sklep jnb iiersk i. Pew nego razn 
wystawiłem obok siebie dwa najpiękniejsze 
b ry lan ty , jak ie  miałem w mam posiadania, 
obok z.aś nmieściłem napis: „K tóry  z nich 
praw dziw y?" P rto z  cały tydzień miałem 
praw dziw ą procesję ciekawych dam,  k tóre 
prosiły o rozw iązanie zagadnienia. Odpo­
wiadałem wówczas wszystkim bez różnicy, 
iż oba b ry lan ty  były prawdziwe. Na 12.000 
dam, k tó re  przez tydzień odwiedziły mój 
skład, k ilka tysięcy uważało się w obowią­
zku nabyć choćby najm niejszą drobnostkę-*.

Redakcja reklam y w każdym nnmerze 
powtarza swym abonentom : „Panowie, czy 
tajcie, porównywajcie, nczcie się, ale... nie 
naśladujcie. Najdowcipniejsza naw et re k la ­
ma, powtórzona k ilkakro tn ie, traci na sku­
teczności".

Czyż można się dziwić, iż w wieka spe 
cjalizacji pr*sy istnieje w Z ittaw ie  pismo 
Reklama, zwłaszcza, że urodzona na am e­
rykańskim  grancie reklam a ogarnia wszy 
stko, i niejednokrotnie stanow i o losie In- 
dzi i rzeczy ?

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  W  p eszcie opera królew ska posiada 
znakom itą a rty stk ę , naBzą rodaczkę, dobrze 
n nas znaną, bo się jej wielki ta len t w 
pamięci Krakow ian zapisał wybitnem i g ło ­
skami. Mira H eller zajęła lam stanow isko 
pierw szorzędne i doznaje od publiczności 
dowodów wysokiego nznauia Na p rzedsta­
wieniu „P ro roka" w d. 13 b. m. o trzym a­
ła bukiet z nap isem : „Za znakom itą Fi-
d e s " ; w d. 16 b. m. podano je j śliczny 
bnkiet z szarfam i o barwach narodowych 
węgierskich i ułożony z gwoździków i b ia­
łych róż (barwy p ils k ie ) ;  w d. 20 b. m. 
obecni na przedstaw ienia „P ro roka" arcy 
książę Engenjnsz i syn areyksięcia Józefa 
gorąco oklaskiw ali znakom itą a r ty s tk ę  —  
Panna H eller otrzym ała w tych duiach 
ofertę od im pressaria C irozzi’ego ua wy- 
stępy do Chicago z gażą 40.000 dolarów 
(100.000 z łr.). Również sta ra  aię znako­
m itą a rty s tk ę  pozyskać opera wiedeńska.

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Prezesowie tow arzystw  polsko-katoli 
ckieh w W estfalji i N idrenji w liczbie 44, 
zjechali się w dniu 14 stycznia r . b. w 
Bcchum i powzięli kilkanaście nchwał, do­
bro Tow arzystw  tych mających na celu. 
Pomiędzy innemi uchwalono urządzić w 2 
niedzielę lipca r. b. zjazd i wspólną nro-
zystość w sz18f kich Tow arzystw  polsko- 

katolickich we W estfalji i N adrenii w Bo­
chum w lokalu tak  zwanym „Schflt/.enhof" 
(strzelnica). W celn urządzenia owej uro 

ystości w ybrany został kom itet sk ła d a ją ­
cy się ze siedmiu osób. W ybrani zostali 
większością g ło sów . a) przewodniczącym 
ks. P atron  dr. Liss (Bochnm ); b) zastępcą 
pan Jan  W jlkowski ^Kotthausen b. Kray 
64/7); c) sekretarzem  redaktor W iarusa  
Dolskiego p. Rakowski (Bochnm, Humbold- 
strasse nr. 27) ;  d) kasjerem p. W eydner 
E lberfeld, B jr lin e rs tr  nr. 5 5 ); e) zastępcą 

Dudziak (Brueh nr. 362/3 ; f) ław nika 
mi pp. Makowski (W itten , T ieferw eg 9) i 
P iłow ski (E ssm , F rohnhanserstr. 11). Ks. 
P atron  tb iecał spraw ą osobiście się zająć, 
aby jak  najlepiej wypadła. — T ow arzy­
stw a postępu <ać będą w obchodzie według 
starszeństw a istn ienia sweg?,

KURJER GDAŃSKI.

Kuchnia Indowa w Toruniu, urządzona 
w obszernych, jasnych i czystych piwnicach 
ra tusza , w jdaje , jak  pisze „U-azeta T oruń­
ska", jnż dziennie 300 uorcji. Jedzenia jest 
dobre, bo smaczne, posilne, czysto sp o rzą­
dzone, a porcje stosunkowo duże. Cena obia­
du wynosi 15 fen., kolacji 10 fen P rzez 
cały dzień dają tam kaw ę i herbatę po 5 
fen. w ielką filiżankę. Lokal knchni słnży 
zarazem za ogrzew alnię, co te raz  w czasie 
mrozów wielkich jB8t dobrodziejstwem

KURJER Wf 0CŁAWSKI
1 D eputow any ks. kanonik  dr. F rauz 

zamieszcza w ślązkiej Volksztg. do swych 
wyborców odezwę, w której oznajmia, iż kn 
wielkiemu swemn żalowi je st zniewolony 
złożyć m andat jako poseł do parlam entu z 

r, okręgn W ielko-strzelecko-koźlińskiego. P o ­
lacy na ustąpieniu ks. kan. F ran za  nic nie 
s tra c i, bo jea t on zwolennikiem powolnej 
ge mauizacji.

KURJER WARSZAWSKI

* U m arł A leksander Skrzyński, jeden z 
najpoważniejszych obywateli w powiecie łę ­
czyckim. B rał czynny nazia ł w wojnie r. 
1831, a po jej nkońc/enin osiadł na roli i 
w łasną p ra ią  dobił się znacznego m ajątku.

Na pogrzeb zjechali się niety lko sąstedzi, 
lecz i wiele osód z odieglejuzych okclic 
Trnm nę wł -ścianie z jego m ajątków ponie­
śli na własnych barkach, a nad grobem  w 
rzewnych słowach prz'm ówił, ks. Rokosow- 
ski, proboszcz miejscowy.

KURJER BERLIŃSKI

* Pism a niemieckie szerzą p g lc tkę  <> 
zachw ianiu stanów ,ska m in istra  sp ran ied li 
wości Scbelliuga, zapewniając, iż otrzym a 
on dymi ją  niezadłngo.

* O znanem m orderstw ie w X anlen do­
wiaduje się k r e u z  Zlg., że władze śledcze 
odkryiy nowy moment oskarżający Bnschot 
ta. Stwierdzono bowiem, że Hklep Bnscbuf- 
fa dotychczas był w yprzątany ty lko j--z do 
rokn i to zawsze przed żydowskim nowym 
rokiem, ściśle wedle ry tualnych przepisów, 
zawsze przez jednę i tę sama osobę. 
przeszłym rokn sto li uprzątano sklep w 
niezwykłym rzasie i ez j nmś e i  tej d ek o o a l. 
inna < soba, k tórą wynaleziono, a je; ki 
znania d starczyły  obciążijąceg i inat<rjaiu 
przeciwko Bnschoffowi

KURJER PARYSKi.
* Spadkobiercy M ePsoniera znaleźli o- 

koło trzech tysięcy szkiców i obrazów pę­
dzla wielkiego m istrza w domach jego w 
Paryżn  i Boinsy. Z wyjątkiem pa ,i Mdsso- 
nier, k tó ra  jako droga żona zm arłego ma 
prawo do ósmej izęści spadku po nim, 
WBz.ysoy spadkobiercy postanow ili nie sprze­
dawać tej spuścizny, lecz rozdzielić ją nu. 
dzy siebie. Dzieci M eissoniera z pierwszego 
małżeństwa pragnęły zachować te  dzieła , 
jako cenną pam iątkę; lecz praktyczna pm i 
ITeissonier, córka adw okata, nalegała, aby 
zostały sprzedane, gdyż wedłng jej mnie­
mania, równy podział byłby niepodobny do 
uskutecznienia. Ponieważ nie zgsdzała się 
na żadne nkłady na drodze polubownej, 
spraw a wytoczona została przed sąd c y ­
wilny paryski, k tóry  wydał orzeczenie p rze­
ciwne wdowie, na zasadzie, iż pomijając u- 
zasadnione zupełnie życzenie dzieci zacho­
wania tych utworów, równy ich podział je s t 
najzupełniej możliwy.

KURJER MOSKIEWSKI
* Zm arł tn n bdawno ostatn i z  dekabry 

stów D. J .  Z aw aiisz ;n , współpracownik
Maskowslcich Wiedemusti.

KURJER LONDYŃSKI.
* Zm arły H. Sm itb , członek Izby gmi.i, 

zostawił 60 miljonów franków  f-,rtnn Pań 
Smith, rozpoezął sw oją k a r je rę , jako h a n ­
dlarz dzienników. Podobne jednak fortuny 
nie są rzadkiem i, wśród św iata lite rack ie­
go, albowiem Józef Levy, wydawca „D aily 
Telograph" przekazał swoim spadkobiercom 
12 miljonów, a E d rar.i Lloyd , właściciel 
„D aily  Chronicie" czternaście miljonów.

* W tych dniach ma tn  przybyć ex-kró 
Iowa N atalja w celn poroznm ienii się z 
którym  z wydawców co do wydani i ji p a ­
miętników, k tó re  w innych k rąja i li im wp 
dok publiczny ukazać się nie mog.i.

KURJER BRUKSELSKI.
* Roboty około odbudowy pałacu królew ­

skie :o w Laeken (Bolgja) prowadzone są 
nadzwyczaj żywo, pomimo to jednak nie 
będą nr.g ły  być ukończone przed końcem 
rokn przyszłego Koszta obliczone sa na 
mniej więcej cztery  miljcDy franków, lecz, 
zapewne przekroczą tę sumę. Na parterze 
w lewem skrzydle położone bedą a p a ita -  
rnenta króla, na pierwsz°ir- piętrze królo­
wej Ma po wsiać nowe zupełnie piętro dla 
siużby. W dawnym pałacu mieściła s ę ona 
na poddaszn, tak , że gdyby eg ń w jbnchł 
był w nocy, n ik t ze nłnżących nie byłby o- 
calai

KURJElt AMERYKAŃSKI.

* Z Meksyku donoszą, iż pobliski wul­
kan Colina z początkiem roku bieżącego 
rozp czął bardzo energicznie swoją dzia 
łalność, przy dość silnych i długotrw ałych 
trzęsieniach ziemi, dających się we znaki 
całej okolicy. Niemniej czynnemi są też o 
b cnie i iuno wulkany Ameryki środkowei, 
jak  up słynny w nlkan Ilupango w San Sal­
wador, który w kształeie górzystej w ysep­
ki slerczy pośrodku jeziora, o 12 kilome­
trów  od stoimy Wybuch tego wulkanu wi­
tany bywa przez miejscową lndność z w iel­
ką radością, sądzą tam  powiem, że stan-'wi 
to niew ątpliw ą prezerw atyw ę przeciw ko 
trzęsieniom ziemi, które w tych stranacli 
tak często już wielkie klęski zrządzały, j-ik 
up. w pam iętnych latach 1853 i 1373. 
W nlkan Ilopango wznosi się ty lko na 20 
metrów nad powierzchnię jezic ia . W oda w 
jeziorzo ma obecnie, podczas dźiałalności 
t*S° wulkanu około 30" R ćim nre\i a w 
p bliżn samego wulkanu kłębi się ciągle, 
jakby wrzała. P ara, ja k a  wskn ek tego wzno 
si się dokoła w nlkana, przyczynia nie mało 
zgryzoty  am erykańskim  nczonym, p rzeszka­
dza im bowiem w obserwacjach tego b a r­
dzo ciekawego wnlkana.

S T
X

Pawilon króla Syamu- W ładca Syamn, 
celem uchronienia się przed upałami, panu 
jącemi w jego krain ie, kazał sobie zbudo­
wać osobliwy pawilon. Składa się cały z 
niezm iernie grnbego szkła lustrzanego ; p ły ­
ty  są p, łączone cementem przeźroczystym
i nieprzepn8zczającym wody. Naokoło bu­
dynku ciągnie się >i8en marm urowy pró­
żny. Gdy królowi dokucza gorąco, udaje 
się do pawilonu, którego jedyne drzw, 
szczelnie zam yka p ły ta  szklanna. Szczeliny 
byw aią zacementowane. W ówczas odpowie­
dnie slnzy napuszczają do basenn wodę 
k tó ra  otacza pawilon aż po szczyt dachu 
spion- itego, gdzie mieszczą się w entylatc 
ry . Gdy npał minie, król daje stosowny 
sygnał, woda odpływa, służba odbija drzwi 
i król z powrotem udaje się do pałacu.

Odległość ziemi od słońca. P ro lesor 
d“ Stnver8 w berlińskich Wiadomościach 
Astronomicznych wydrukow ał obecnie obli 
czeuia odległości ziemi od słońca, robione 
podczas p rze jśca  W enery w 1874 i 1882 
r. W edłng dawniejszych rachunków, jeszc e 
z przeszłego wiekn, odległość ta  wynosiła 
153,000.000 kilom etrów. Była to c.jlsa 
zbyt w ielka obecne badania wykazał , że 
ta  odległość wynosi 148,138.000 kii uic 
trów .
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R o c z n i c e .

W roku 1848 po w ypędzeniu 7. K róle­
stw a francuzkiego Ludwika F ilipa 1 ogłoszę 
niu R ziczypospolitrj, r m;gi !<■]■>. o trząsnęła 
się ze dmntku i zgryzot a duszną atm osfe­
rę  klęski przewiał świeży i zdrowy w iatr 
nadziei. Ja k  zawsze w czasach raźn y ch , 
rozpoczął się rnch pomiędzy wychodźcami 
przeciwny stronnictw om , a zm ierzający 
ku zgod io, jedności i wspóluemu działaniu. 
D m a 25 lutego, 1848 p rze s iło  czterystu  
ucychodbców do różnych p a n y j należących, 
zebrało się w  P a ryżu  na placu M agdaleny, 
sskąil, otoczeni tłumem nieprzejrzanym  pa- 
ryzk-ego l ul u,  wyruszyli do ratusza, ahy 
tam w imieniu Polski powinszować Rządo- 
wł tymczasowemu i przypomnieć mu poRką 
sprawę. W orszaku znajdowali się także 
chłopcy ze szkoły polskiej z B atignolln, a 
na jego czele szedł jenerał Dwernicki. Lud 
z nieopisanym zapałem w itał Polaków i 
prowadził wśród nieustających okrzyków 
„Niech żyje P o lsk a !“ P rezes rady mini 
jtrów  przy ją ł tułaczy, zdaw ał) się, że na., 
przychylniej ale nie szczerze, i zbył p rzy ­
rzeczeniem że rząd Rzeczypospolitej dla 
oswobodzenia P  lsk i będzie czynił co mo 
in a  Co się zaś tyczy ntw orzenia legjonu 
polsk iego , obiecał projekt Dwernickiego 
wziąć prd rozw agę P ro jek t ten me był 
wykonanym Rząd bowiem pod tym wa­
runkiem  gotów był utw orzyć legjon, ażeby 
w az z gw ardją narodową przestrzegał po­
rządku w mieście. Polacy w wewnętrze 
spraw y F rancji wdawać się nie mogli, —  
ponieważ zaś rząd do wojuy z despotami 
nie zabierał się, więc policyjnej służby peł­
nić nie chcieli i legjon się nie utworzył.

Wiadomości kościelne, w  kościele 0 0 .
Dominikanów, odbędzie się dnia 25 b m. 
o godzinie 10 rano nabożeństwo żałobne z 
wigiljam i za dns&ę ś. p. Ja n a  Skrzyneckie­
go, jenerała  wojsk polskich i jego towa 
rayszy, poległych w r. 1831.

W e czw artek , dnia 25 b. m., odbędzie 
aię w kościele PP. Dominikanek na G ród­
ku , całodniowe nabożeństwo z w ybaw ieniem  
N. Sakram entu za nawrócenie grzeszników , 
jako w tłu sty  czw artek.

Prezydent kolei państwowych dr. Leon
Biliński pizejecbał dziś z rana przez K ra ­
ków do Lwowa w raz zb swą żoną Na po­
witanie. prezydenta, k tóry  odbywa podróż 
inspekcyjną w tow arzystw ie sekretarze pre 
zydjalnego raacy W en tls , przybyii u& pe­
ron : dy rek to r radca Kolo»vary, inspektoro 
wie P rz n iak  i Sokołowski, naczelnik stacji 
Kraków kolei K arola Ludw ika, Eckhard, 
naczelnik stacji kolei północnej Szczepań­
ski, nadinżynier Stele; r  i k ilku  osobistych 
przyjaciół i znajomych pp. B ilińskich.

Z prezydentem  Bilińskim  w dalszą po­
dróż pojechał dyrek to r radca Kulosvary.

Dyrektor poczt i telegrafów, radca 
dworu Seferowicz, odjechał dziś rano w raz 
z żoną do L**owa

Zwyczajne doroczne walne zgromadze­
nie kety  dla chorych przy Sto w. krawców 
w Krakowie, odbędzie się w niedzielę, 28 
b m., w lokalu „Zgody*, początek o go­
dzinie 2 po po łudn ia , na które zaprasza 
Sz. członków i pp. pryncypałów kraw ie­
ckich

L y re k c ja .

Kurtyna dla teatru krakowskiego- Ko
misja tea tra lna  ogłasza konkurs na dostar­
czenie projektu kurtyny  głównej dla nowe 
go tea tru . Udział w konkursie brać mogą 
wyłącznie ty lko malarze Polacy, bez wzglę­
du na to, gdzie zam ieszkali. A rtystom  po­
zostaw ioną je s t znpełna wolność w wybo­
rze przedmiotu. P ro jek t ma być wykonany 
w dokładnym szkicu olejuym */io na*nra '" 
nej wielkoś -.i kn rtyny , zatem w wielkości, 
ma.iącei 115 ctm. szerokości, a 95 ctm. wy 
sokości. Szkice mają być złożone w prozy 
djum Rady m iasta do dnia 1 kw ietnia b, r  
godz. 12 w południe. Do każdego szkicu 
ma być dołączone zapieczętowana koperta, 
zaw ierająca uazwisko au tora i miejsce jego 
pobytu Nagrodę wyznacza rozpisany kon­
kurs ty lko jednę w kwocie 300 z ł r , a to 
za szkic, który komisja tea tra lna  uzna za 
najodpowiedniejszy do wykonania. Gmina 
m. Krakowa zastrzega sobie prawo odaania 
wykonania knrtyny . według nagrodzom go 
szkicu, którejkolw iek ze znanych fiim, wy- 
kocyw ających kurtyny  i dekoracje te a tra l­
ne. P rzyrądzenie nagrody nastąpi najpóź- 
nidj w 14 dni po term inie wniesienia pro­
jektów . Szkic nagrodzony zostanie własno­
ścią gminy m iasta Krakowa.

Z balu B inst F redry  zdobił salę na ha­
la , k tóry  nosił nazwę nieśm iertelni gy pisa­
rza Poważne oblicze ojca komedji polskiej 
patrzyło  na tę  zabawę, jedną z najpiękniej 
szych w bieżącym karnaw ale. Publiczność 
krakow ska pospieszyła nadzwyczaj tłu innie 
do sali hotelo Saskiego w nadziei spędze­
n ia tu  wieczoru w jak  najprzyjem niejszy 
sposób

K om itet udekorował ślicznie s a lę : mnó­
stwo zieleni i kw .aiów  zdobiło okna, wspa­
niałe dywany. m akaty i gobeliny, zwieszone 
z galer.ji, wyglądały imponująco. O rk iestra  
13 pełkn pod znukum itą dyrekcją kapeimi 
s trza , p. Hocka, g ra ła  z takim  ogniem i 
w trw ą, że sto w irnjących wczoraj par w 
niej samej mogło znaleźć dostateczną pod 
m etę do pełnego zapaJn tańca.

Około godziny 10 tłnm y gości zapełniły  
s a lę : parne w przepysznych toaletach zgro­
madzone nadzwyczaj licznie stanow iły cza- 
rowny urok baln, który od samego po 
czątkn d rgał najżywszem tętnem .

D źw ięki polonezi wywołały szereg po 
ważnrcL par, sunących posuwistym kro 
kiem

Wiódł polskiego w pierw szą parę Jnljnsz 
K ossak z hr F ra -iń sk ą , d a lii s z l i : p. Ro­
galiński z p Siemiginowską, h r. S tarzeń 
ski z p. A lfredową Johnow ą, rek to r K o r­
czyński z profesorową K rzym uską, h r. Bo- 
gnsz z p . Zborowi ką, prof. Obaliński z br

Loewenfeldową — i coraz dalej płynęły 
pary  za param i...

Zaledwie zakończono poloneza, już me­
lancholijne tony walca pobudziły młodszycn 
danserów, którzy nadobne tow arzyszki swo 
je  prowadzili w w ir z niepospolitą gracją 
i zręcznością.

I  tak  jedne po drngich szły tańce pro­
wadzone z coraz większym zapałem i 
kunsztem  przez pp. Myeielskiego i dr. K irch- 
mayera, k tń ry  zdobył sobie wczoraj sławę 
niepospolitej miary aranżera. Wojciech Kos 
sak, jeden z głównych komitetowych, z 
niestrudzoną uprzejm ością i w łaściwą sobie 
werwą ożywiał całe zebranie.

W yliczać w szystkich uczestników t.aln 
je s t praw ie niepodobieństwem; o ile pamięć 
starczy , wymieniamy z paśród obecnych ; 
b r K rasińscy, br. Mycielscy, hr Starzeń- 
soy, z książą t C zeiw erlyńskich M azanko  
wa, Jan  Matejko z (órką,  Ju ljnsz Kossak, 
h r. Miercszowscy Sobiesławowie i Janowie, 
Dunajewscy, prof. Madeyscy, br. Lipowscy, 
rek to r Korczyński z żoną prof. dr. Ka 
sparek, | p Krzyn.uscy, redak to r Czasu, 
Chyl-ński, Je rzy  hr. Myc-Llski, redaktor 
dr. Orłowski, pp. Śliw ińscy, S iachie-'iczo 
W18, pp. Kopfowie, prof Zawiejski, prof. 
Czesław Pieniążok z córkami, Dr. Loewen- 
feldowie, pp. Józefowie Baranowscy z ró r- 
ką, Alfreduwie Johnowie 7. córką, pp. Chwa- 
lib&gowscy, Pareńscy, Hallerowie, Kadeno- 
wiej Fedorowiczowie, Chrząszc/.ewecy z cór­
ką, p. Feintueh, pp Domaniewscy, R e t in ­
gerowie, prof dr Leo, dr Surzycki, p. 
Rom er z panną Gi yebą, pp. ' ańkowiczowie, 
z c ó rk ą , pp. Ućerscy z córkami, P io tr 
Szymborski, pp Muczkowny, p W ierzbi­
cka z córką, p. Gorzkowski z córką, pp. 
JanakowBcy z córkami, d r Ław row ski, dr 
Guńkiewjez, dr. D em biński, pp. B araba­
szowie, Gallowie, Wł. Harąjew iczow ie, pp 
Zborowscy, Blnmenstokowie, Siebanrowie z 
córką, p. W rońska, pp Sadowscy, h r. Ba- 
deniowie i wielu innych. Dożo osób p rzy ­
było na bal z W ołynia, Podola i K ongre­
sówki.

W swoim czasie pisaliśm y a kartach 
honorowych, k tóre wykonał wspaniale za­
kład litograficzny P rószyńskiego Dla pań 
przygotow ał kom itet piękną pam iątkę — 
karne ty  w kształcie w achlarza z handlu 
F iszera  w Rynkn Głównym.

W ogóle wszystko, co kom itet pomyślał, 
było i ładne i dobre. P rzed kot.yljouem 
kolorowym ogniem oświecono salę, na któ­
rą  wjechał odpowiednio udekorowany wóz 
z kw iatam i prześlicznie ubrana maseczka 
siedziała na wozie i, kołując po sa li, sprze­
daw ała bukieciki panom. Było to i o ryg i­
nalne i bardzo piękne.

Nie brakowało wfęc na wczorajszym ba­
ła  ani werwy, ani doskonałego humoru i 
do szóstej rano bawiono sio w całej pełni 
z jednakow ym  zapałem. Śmiału możemy 
powiedzieć, że bal F redrow ski należał do 
najpiękniejszych w bieżącym karnaw ale i 
w yraźnie się zapisał w pamięci w szyst­
kich.

W ieczór wokalny. Donosiliśmy jnż o 
wieczorze jak i u raądza dnia 7 marca pani 
Sinkiewlczowa w sali Tow arzystw a ubez­
pieczeń. Obecnie nadmieniamy, że wielkiem 
urozmaiceniem wieczoru będzie deklamacja 
panny Stanisław y D zhytów ny, k tóra za­
równo na estradzie, jak  na scenie zdobyła 
sobie uznanie i sym patję całej publiczno­
ści.

Pod adresem zarządu „Lutni*. Cieka­
wi jesteśm y, dopóki „Lutnia* obdarzać 
będzie każdego z swych członków dwoma 
biletami na koncerty, które urządza? Mo 
żnaby już  raz skasować ten zwyczaj, pocią­
gający za sobą przepełń ' enie aż do niemo­
żliwości eali, gdzie się wszyscy formalnie 
gniotą. Spodziewamy się , iż zarząd „Lutni* 
uzna za stosowne zwrócić uwagę na tę nie­
małej wagi okoliczność i rzecz całą dobrze 
rozstrzygnie Życzymy jak  najszybszego n- 
rzeczy w istnienia tej myśli.

„Lutnia“ nasza zy okala świetny nabytek 
przez przystąpienie do T ow arzystw a kilku  
pierwszorzędnych sił L u tn i lwowskiej a o 
statniem i czasy krakow skiego Tuw muzy­
cznego.

Operetka IWOWPK- D yrekcja teatru  
lwowskiego, weszła w nkłady z dyrekcją 
tea tru  krakow skiego, celem w ydzierżtw ienia 
tea tru  naszrgu na sezon letn i. T ea tr  lwow­
ski da n nas w lecie cykl przedstaw ień o 
porowych i operetkowych. KoDtrakt zaw ar­
ty z dyrekcją tea tru  łódzkiego, został po­
dobno zerwany z powodu niezłożenia w 
term inie wymaganej kau ji.

Z teatru nowego- Sztukaterie  zdobiące 
pl fon tea tru  nowego są jnż ukończone.
( ałość dziś jnż  się przedstaw ia wspaniale. 
S ztnkaterja  ta  będzie polichromowaną, a 
w miejscach system atycznie oznaczony- L 
wykonane zostaną h trby  Polsk i i Litw y.

Zaopatrzenie wdów i sierót p<* ofice
rach Na zasadzie ustaw y, z d. 27 kw ietnia 
1887 przyznanu zaopatrzenie wdowom i 
sierotom po oficerach od dnia 30 kw ietnia 
1887 roku zm arłych

Obbcnie s ta ra  się wys. c. k. m inisterstwo 
wojny rozciągnąć zastosowanie tej nstawy 
także dla tych wdów i sierót po wojsko­
wych, kióre przed dniem 30 kw ietnia 1887 
roku owdowiały lnb osierucia<y, w m iarę, 
o ile fnndnsz ta k t wojskowych to umo- 
żebni.

T utejsza komenda placn (P ia t?  Comando) 
wzywa zatem w szystkie wdowy i sieroty, 

óre owdowiały lnb osierociały przed dniem 
30 kw ietnia 1887 roku, aby w spraw ie 
mogącego jm być udzielonego zaopatrzenia 
zgłosiły się osobiście do tejże kumendy 
placn i to w czasie jak  najkrótszym .

Telegram U niw ersy te t Jag iellońsk i prze 
cłał dnia 22 b. m. telegram  gratn lacyjny 
słynnemu współczesnemu archeologowi J a  
ncwi Baptyście de Rossi, zamieszkałemu w 
Rzymie, z ukazji 70 letniej rocznicy u ro ­
dzin. Telegram  ten brzm i t a k : „Rector 
Senatns, Profesores U niversitatis Jagello  
nicae Cracoviensis J .  Bapt. de Rossi Ro> 
mae snbterraneae se rn ta to ri sagacissimo, 
qni seientiam libris P atriam  v lrtu tibns au- 
x it  annos innum ert- gloriosos semper feli 
ces la t t i  augnran tu r“ . (R ektor, Senat, pro­
fesorowie Jagiellońskiego krakow skiego Uni­
w ersytetu  Janowi Baptyście de Rossi, nąi- 
hystrzejszejszem u badaczowi podziemnego 
R zj mu, k tóry  nankę i * ĄŻkami, Ojczyznę 
enutami wzbogacił, niezliczcnych la t s ła ­
wnych, zawsze szczęśliwych, z radością ży 
czą) —  Na gratu lację tę nadeszła na ręce
O. Pawlickiego następująca odpowiedź 
„Cracoviens!s Upiv<*r-»itatis Rectori Senatui,

P rofesscribns Tibi g ra tiae  plurim ae Ja Rn« 
s i“. (Rektorowi, Senatowi, profesorom uu: 
w ersytetu krakow skiego i Tobie jak naj 
większe podziękowanie, de Rossi).

Do Argentyny. Pewne koło starozakon- 
nych zamieszkałych na K aźm ierzu, posta­
nowiło za przykładem  swych wspólwyzna 
wców wyemigrować do A rgentyny Nie o- 
glądając się na utw orzyć się mające tamże 
państwo H irscha i nie odnosząc się nawet 
do istniejących komitetów, wysłano naj­
pierw trzech tow arzyszy, k tńrzy  maią w 
tej nuwej ziemi obiecanej zbadać siosncbi 
i przygotow ać mieszkania dla emigrantów. 
Oby więcej takich ochotnikow było, a z ł a ­
szcz » z okolic czarnej giełdy.

Klucze aluminiowe wchodzą coraz wię­
cej w użycie. Klucze te ,  które tak pod 
względem lekkości jak  i wytrwałości oraz 
eleganckiego w yglądu, przew yższają bez 
warnnkowo dotychczas znane klucze żela­
zne, sprowadziła do K rakow a znana firma 
G n g ara  i jak dotąd sprzedała ich przeszło 
200 sztuk

Ślizgawka w P ark u  krakow skim , znowu 
została o tw artą . P rzy j-m u eto  tego sportn 
używało w. zoraj przeszło 100 osób. 

Nieszczęśliwy wypadek w  rzeźni miej
skiej w czasie pracy spadł czeladnikowi 
K. na nogę ciężar, łamiąc mu ia po 
nad stawem skokowym. W ezwane pogoto­
wie stacji rjlnnkow ei przybywszy na n, ej 
sce "y p ad k u  założyło nieszczęśliwemu szy 
ny, poczem odwiozło go do szpitala św. 
Łazarza.

Pożlir piwniczny Onegda.i o godzinie 4 
wieczorem wybuchł w realnośof Schónberga 
1. 43 przy ulicy Krakowskiej na Kazimie 
izu,  pożar w piwnicy należącej do hand'n 
Mandla. W ezwane pogotowie straży ognio­
wej miejskiej przybył w kilka minut po 
sy gnale na miejsce pożarn wraz z apara­
tami pożarnemi. Ogień, k tóry  pow stał z 
powodu nieostrożnego obchodzenia się ze 
światłem pomiędzy znaczną ilością słomy, 
stłum iła s traż  w przeciągu 15 minut. Po 
przekonaniu się naczelnika straży  p. Emi- 
nowicza, iż realności żadne nie grozi nie­
bezpieczeństwo wróciło pogotowie do ko 
szar.

Żyaowska arogancja. Starow iercy ży ­
dowscy wyrobili sobie u władz szkolnych 
pozwolenie, aby w tutejszych szkołach lu ­
dowych na nauce relig |i mojżeszowej ucznio­
wie siedzieli w c z a p k a c h ,  bez względu 
na św ięte obrazy, które nawet wedle nsraw 
szkolnych, w klasach znajdować się powin­
ny. W szak wobec p o rtie tn  cesarza głowy 
nakryw ać nie wolno. Uzemuz więc obraz 
Chrystusa Pana lnb M atki Boskiej na mniej­
sze n władz odnośnych zasłnguje względy? 
Ta śmiałość żydów posunęła się do tego 
stopnia, że jeden z nauczycieli relig ji moj 
ż.eszowej p. H etallm ann, zaządał od k iero ­
wniczki szkoły X IV , aby w czasie jeg 
lekcji, usunęła z k lasy w isząty na ścianh 
k r u c y f i k s .  Oczywiście zacna kierow ni­
czka odrzuciła to więcej niż zuchwałe żą 
danie. Niemniej jednak je s t ono wymownym 
dowodem i arogancji żydowskiej i smntnyel' 
skntków niewyznaniowości szkól naszych.

Rada miejska.
(Nadzwyczajne posłodzenie z dnia 23 lnzego b. r.)

(Dokończenie).

P. Domański zw raca nwagę na czynsze 
płacone za areszta  miejskie i zapytuje, co 
się stało  z myślą przeniesienia aresztów 
miejskich na Maślakówkę?

P. wiceprezydent B’riedlein odpowiada żo 
na M aśla'ów ce za małoby było miejsca na 
pomieszczenie więźniów, których dzięki po­
prawieniu się społeczeństwa (słowa mówcy) 
je st dwa razy więcej niż dawniej i dla tego 
musiano wydzierżawić dom przy ul. Ska­
wińskiej, k tóry znakomicie się na aresztn 
miejskie nadaje.

P rzy  rubryce „Czyszezen:e m iasta*, za 
biera głos p. Rżąca i k ry tyku jąc  obecn) 
sposób leniwej wywózki śniegu i błota ko 
sztem 5000 złr. proponuje Rad-ie, żeby u 
chwalono kupić 4 pary  koni, przyjąć 4 for 
nali i 4 pomocników, coby razem koszto­
wało 3,bOO zlr. a miasto prócz spiesznej wy­
wózki miałoby w dodatku gotowe pociąg 
do skrapiania nlic latem

R. m. Redyk uznaje propozycję tę  za 
n iepraktyczną, bo wrazie większi-go śniegi), 
zaprzęgi te są niewystarczający. W  dodat 
ku brak stajen miejskich nnicmożliwia 
wniosek, k tóry  z-laniem mówcy znpełnie 
niendpowiada celowi.

R. m. Muczkowski k ry tyku je nasz sy- 
siem skrap ian ia nlic konewkami ogrodowe- 
mi i uprasza, żeby sekcja ekonomiczna za 
stanow iła się, czyby nie lepiej było sprawić 
beczkowozy. W niosek ten przyjęto.

R. m R o tter u trzym uie, żt> wywózka 
śniegn i biota, odbywa się bez system u i 
popiera słowa p. Rżący, że obecna wywoź 
ka śniegu, to ty lko m itręga czasu W koń 
cu proponuje, żeby budownictwo miejskie 
wygotowało plan wywózki śniegn i błota.

Dyr. N iedziałkowski objaśnia, iż to do 
budownictwa nie należy.

R m. Domaniewski również k ry ty k u je  
obecny wywóz śniegn, uznaje to za niego 
spodarkę i prosi o zaprotokółow anie po 
wyższych słów.

P . w iceprezydent F ried le in  objaśnia, że 
przedsiębiorca, dostarczający furm anki do 
wywózki, musi takowe doB tanzać z odpo 
wiedoią wymaganą objętością, że dłngo 
p rak tyka  gospodarki miejskiej w ykazała, 
iż jakikolw iek inny system  je s t niemożli 
wy, zw łaszcza przy  większych śniegach, 
gdzie w pierw&zym rzędzie trzeba najw ię­
cej zamieszkałe ulice oczyszczać. Co do 
wywózki śmieci u trzym uje mówca, iż 8 par 
koni, przeznaczonych do tej czynności, nie 
w ystarczają i fury po zebraniu śmieci z 
nlic, muszą po raz drugi oczyszczać place 
i ta rg i ze śuoieci.

W  dalszym riągn dyskusji przy pozycji 
czyszczenia m iasta, zw raca nwagę r  m 
dr. P ropper n<t sprzeczność paragrafów  
W ydziału krajowego i gminy n. Krakowa, 
odncsrącycb się do kloak i kanałów m iej­
skich. Mówca wreszcie przypomina, że na 
wet wezwano budownictwo miejskie do w y­
pracowania zmiany uchwały, odnoszącej się 
do powyźszei kw estji.

Dyi Niodziałkowaki objaśnia, że co dc 
owej uchwały były różne sprzbczne zdania. 
W reszcie ob aśuia, iż ustaw a dotycząca po­
wyższej kw estji je s t w druku i będde w kró t­
ce Radzie m. przedstawioną.

P rzy rubryce na roboty miejskie, zabiera 
głos p Rzijca, a zwracając uwagę na zw ię­
kszanie się wydatków na bruki, zapytuje 
czyby nie było lepiej zam ;as t częstego szo ­
sowania ulic, zaprowadzić częściową napra 
wę wybojów ul-cznych.

W iceprezydent Friedlein objaśnia, źe do 
bra  gospodarka polega na tern, aby podkład 
Ezosowy o ile tylko możności szanow ać i 
dlatego, że wiele konserwy wynosi się ja­
ko bł to, koaieczuie potrzeba na całej p rze­
strzeni co roku świeżą konserwę za k ła ­
dać.

R m. Ej'Stein popiera wniosek p. R żą­
cy, a utrzym ują" że taka częściowa nap ra­
wa wybojów okazała się p raktyczną na 
Ś lązkn  i w innych miejscowościach propo 
nuje, żeby ustanowić dozorców, którzyby 
powstałe wyboje natychm iast naprawiali.

R. m dr. Propper ostro kry tykuje sek­
cje, że w ydatkują często pieniądze na ro ­
boty m i''sk ie  bez wiedzy Rady miejskiej. 
Mówca zwraca nwagę, że paragraf 64 u- 
8tęp 21, w yraźnie opiewa, iż w ydatki prz 
wyższające sarnę 500 zlr. winny być naj 
pierw uchwalone pr.-ez Radę miejską Mów­
ca zw raca uwagę, żeby cznwauo więcej nad 
us<awami, a jeżeli kw ota potrzbbaa na w y­
konanie jak iej rob >t.y dochodzi do 500 z ir  , 
żeby przedstaw iano wówczas ową kw estję 
Radzie do nehwały.

R. m K w iatkow ski objaśnia, że na bu­
dowę lub naprawę bruków sekcja zawsze 
raz jeden się udaje do Rady m z tego 
powodu, że w czasie tychże robót dokony- 

anych w lecie, trudno je s t zebrać wogóle 
Radę m iejską, a cóż dopiero mówić o czę- 
stem zwoływaniu Rady. Sekcja mnsi się 
/adowolnić sumą prelim inowaną na bruki i 
prowadzić roboty jak  się da. Suma taka 
je st przecież prelim inowaną po przedłoże­
niu szczegółowego planu i I oszterysu i po 
w skazania, które ulice mają być w ybruko­
wane lub naprawione. Z arzu t zatem uczy­
niony jest niesłuszny

W iceprezydent Friedlein zabiera w tej 
samej sprawie glos i przyznając, źe pod 
względem naszych braków je st stan op ła­
kany, a nawet, że są ulice, które jak  za 
rzeczypospolitej krakow skiej zostały wy­
brukowane, tak  ich dotąd nawet nie na­
prawiano, jednak ze względu na fundusze 
trudno na razie  marzyć o naprawie polep­
szenia takowych

Cc do obecnie dokonywanych robó t, tą  
to przeważnie naprawy wynoszące drobne 
kw oty, n ję te  w jednę rnbrykę i dlatego 
jedynie nie przedstaw ia się ich Radzie miej­
skiej.

P rzy  rubryce XXVIT, odnoszącej się do 
wydatków na oświetlenie m iasta zasiadł 
jako sprawozdawca p. Geisler. P iz y  tei 
rubryee zabrał pierwszy- głos p. P ropper 
ntrzym ając, że od czasn jak miasto nabyło 
gazownię, siła oświetlenia s nacznie się zm niej­
szyła, a często bywa, że na ulioach panują 
ciemności egipskie. D latego proponuje, że ­
by silę św iatła codziennie kontrolowanu.

R. m Domaniewski utrzym uje, że to ty l­
ko złndzenie optyczne, gdyż wzrok nasz 
ębec^ie je s t przyzwyczajony do silniejsze­
go oświetlenia niż dawniej. Na dowód pizy 
tacza, iż dawniej lampy naftowe miały za­
ledwie s/ły 90 świec, a dziś tak ie  same 
lumpy maią 45 świec siły. To więc oszoło­
mienie wzroku światłem  powoduje, iż gdy 
wyjdziemy na nlicę wydaje nam się , że 
la tarn ie  nam sfę ciemno palą.

R. m. Jakubow rki, utrzym uje, że dozna 
wał tego SHmego w iażenia co p. Propper, 
lecz przekonał się, iż to ly lko złndzenie 
optyczne. Co do kontroli objusnia mówca, 
iż każdego dnia, tygodnia i miesiąca obli­
cza specjalna komisja przeciętnie silę świa 
tła  i gdy za Tuw detsau jk iego  siłą św ia­
tła  do i.od /.iła  zaledwie do 14 stopni, dziś 
takowa je st spotęgowaną do 15*/2 stopnia 
Z kład gazowy je st pod tym  względem 
ściśle kontrolowany i codzień zdaje odpo­
wiednie relacje. Okazało się wprawdzie, iż 
w odleglejszych pnnktacb m iasta palą się 
la tarn ie ciemniej, lecz okazało się, że ob­
jętość in r  je s t jedynie niew ystarczająca i 
takowe zostaną wkrótce zastąpione innemi.

R. m. P ru p p tr  nie wierzy w złudzenie 
optyczne i proponuje, żeby na wzór in­
nych m iast zaprowadzić n naB fotometry 
dla kontrolow ania siły gazu, a kontrolę tę 
pornczyć bndownictwu nrejskiem u, oraz o 
głaszać publicznie rezu ltaty  kontroli

Wic* prezydent Friedlein utrzym uje, że 
dlatego, iż w głównym Rynku są la tarn ie  
dwnpłomientie, a w ulicach ty lko jednopło 
mienne, wydaje się, iż l i ta rn ie  ciemno się 
palą. Mówca objaśnia również, iż w nl cach 
odleglejszych, gdzie większe zakłady prze 
myślowe zużytkow ują większą ilość gazu, 
jak  np. fabryka tytonin i t  p. gaz z po 
Wudu w ą'k ich  rm  w ulicach ciemniej się 
pali, lecz zapewnia, że komisja pracuje u 
silnie nad tern, żeby oświetlenie b* ło jak  
najlepsze.

Na tern zakończono wczorajsze posie 
dzenie.

TE A T R U  KRAKOWSKIEGO.
W e czw artek 25 lu tego : Po raz czw ar­

ty  : Koniec Sudvmy, (Sod-W s Ende), d ra­
m at w 5 aktach a 6 odsłonach Hermana 
S id rm anna.

W sobotę 27 lu te g o . Ne dochód B roni­
sławy W o lsk ie j: Wesołe kob ety z  W ind­
sor, k< tnedja w 5 aktach Szekspira.

Ostatnia poczta.

t  Kardynał MermiJlod.
R z y m  24 lutego. K ard y n a ł M ermillod 

zm arł w skutek raka we wnętrznościach. 
K asp a r M erm illod  urodził się dnia 22 
wrześniu 1S24 w Oarot ge w kantonie ge­
new skim , uczył się w kulegiuna jezuicki em

w Fryburgi*, a r, 1847 przyjął w Annecy 
święcenia kapłańskie. N ie b a w m  odznaczył 
się ks. M erm illod. jako  znakom ity  k a z n o ­
dzieja Założył tanźe polityczny dziennik 
L 'O hsrrrateur cathoUque, oraz pism o nau ­
kowe A nnales catholiąues. W  czerw cu r. 
1864 został proboszczem  i w ikarym  gene 
ra 'nym  w Genewie, w roku  1873 wikarym 
apostolskim  tam że, a w m arcu r. 1883 
biskupem  w Lozannie D n ia  ‘23 czerwca 
roku 1890 powołał O jciec św. L eon  X I I I  
ks. M erm illod do R zym u na członka św. 
kolegjum . Now y p u rp u ra t był głównym 
doradcą  fetol cy A posto lsk iej w kwestjacli 
oocjalnycli i pom ocnikiem  przy w ypraco­
w aniu encyklik i R erum  norarum .

W i e d e ń  23 lutego. D ziś zbiera się 
su s tr ja c k a  Izba  P anów , aby z tjąć  się 
spraw am i, k tó re  jeszcze w ciągu bieżącej 
sesji pow inny być zała tw .nne a mianuwi- 
cie ustaw am i o subw enc jonow ana T ow a­
rzystw a żeglugi parow ej na D unaju  i o 
dodatkach  drożyźnianych d ia  urzędników  
P od koniec posiedzenia prezes gabinetu 
ogłosi p raw dopodobn ie  odroczenie R ady 
państw a do dn ia 26 kw ietn ia b. r.

W i e d e ń  23 lu tego  F e rje  w ielkanocne 
w Izb ie  rozpoczęły się w sobotę i p o trw a­
ją do 26 kwietn*a. Pó łurzędow y organ n ie ­
miecko liberalnego stronn ic tw a, Deutsche. 
Z t g , spogiąda wstecz i konsta tu je , że hr. 
Taaffe zawsze jeszcze trzym a się swego 
wyna.azku „trzynożnej w iększości*, a że 
rozwój jak iejś stałe* większości n ie  p o s tą ­
pił naprzód. P rzypom ina pogorszone szanse 
ugody i kończy elegicznemi sło tny; P od  
znakiem  zaostrzonego konfliktu w C zechach 
i nieobecności W łochów  tyro lsk ich  s  in s- 
brui kiego Sejm u zbi.-rze się rep rezen tacja  
3 m arca. Co się specjalnie tyczy ugody, 
to  niektóre północno czeskie o rg asa  żądają 
stanow czego kroku i za z n a c /a ją , ie  czas 
oszozędzania m inął. N iem iecko liberalne 
stronnictw o znajduje się w skutek tych wa­
runków w trudnem  puloieoin

B u d a p s z t  23 lutego Źe sy tuacja po 
lityczna na W ęgrzech obecnie bardzo jest 
poważna, stw ierdzi! także sędziwy p re z y ­
d en t Izby  m agnatów  baron M ikołaj V ay , 
k tó ry  ośw iadczył, że zadaniem  Izby m a­
gnatów  je s t zabezpiecz) ć system  parla­
m entarny przed wsZłStkiem co uielylbo 
in g loby go osłabić, lecz także naraziłoby 
na szw ank n edaw no odzyekauą sam odziel­
ność W ęgier.

B e r i *  n 23 lutego. Podczas parlam en­
tarnego obiadu w pałacu kanclerza, ceoarz 
W ilhelm  m iał się zapytać prezydenta ko ­
m isji szkolnej: „ jak  etiiją rzeczy z ustawą 
szk o ln ą?* — a gdy otrzym ał odpow i«df; 
że paragrai 14 załatw iono, rzek ł: W ięc
nie będziecie siedzieli do listopada?* P a ­
ragraf 14 projektu  ustaw y szkolnej d o ty ­
czy wyznaniowej cechy szkoły Indowej i 
-zkoly sym ultannej. N ik t nie w ą‘pi, że p ro ­
je k t zosiam e w Izb ie przyjęty.

Program  nowy południow o niemieckiego 
stronuiciw a żąda w pierw zej części m ię­
dzy innemi narodow ego i liberalnego od- 
1 udow ania p aus 'w a, u trzym ania m onarchji 
i praw parlam entu  zwłaszcza pow szechne­
go i równegu praw a głosowania, silnego 
wojskowego pogotowia, w prow adzenia dwu
l . t  dej służby woj-kowej, reform y ustaw y 
karnej wojskowej i praw a zażalenia. P ro -  
irram oświadcza s ę z ł  n n 4 ą  polityką cel­
ną i handlow ą, za um iaikow anem i gospo- 
darczem i cłam i, za przem ysłow ą i gospo 
darczą reform ą, ochroną pracy i pop ra- 
vi *r i cm ustaw y dla inwalidów, jako też 
va utrzym ani m społecznego porządku

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  
w e  F r a u c j i .

P a r y ż  24 lutego. D o tej chw li nie z a ­
p ad li jeszcze decyzja co do zam ianow ania 
nowych nnnii-trów

H r .  B i s m a r c k  n a  W a t y k a n i e .

R z y m  25 lutego. Bawiący tu  R m b ert 
B ism arck zwiedził zbiory i os bliwości 
W atykanu. O prow adzał go bibljotekarz, 
m=gr. U goliui.

Z a t a r g i  w  l i a j  w y ż s z y c h  s t e r a c h  -

C z e r u io w c c  25 luteg , W ob ron ie  pre­
zydenta krajow ego hr. Pi.cc, pr-.cciw l.tó 
n  mu w ystąpili szowiniści rum uńscy z na­
m iestnikiem  bar. W assilko na czele , u d i-  
I i się d i W iednia liczna deputacja, zło­
żona z reprezentantów  różnych iu s ty tu c j1 
or„z z poslć v na Sejm  krajow y i do R a 
dy państw a. N ie rum uńscy po-łow ie na 
Sejm krajow y sk ładają swo m andaty.

Kongres literacki.
W i e d e ń  25 lutego K ongres literatów  

niem ieckich odbędzie się w tym  roku w 
W iedniu .

Wyprawa naukowa.
P etersburg 25 lutego T utejsze T o w a­

rzystw o geograficzne urządza wyprawę na 
ukową celem zbadania prow incji chińskiej 
T i-T ocbuan  i sąsiednich okolic ^Tybetu. 
N a czele wypraw y stanie dośw.adczony 
podróżnik P otanin .

Święto robotników.
S a i u t  E t i e s n e  25 lutego A narchiści 

rozpoc7,ęli bardzo ożywioną agitację, a b \ 
śa ię to  robotników  dnia 1 maja w ypadło 
ja k  najśw ietniej.

/ b i e g ł e  h r a b i a u k i .

Wiedeń 25 lutego. H ra b in a  M atyld  * 
Sch. doniosła, że dwie jej córki zbiegły  
nie wiadomo, w jak im  kierunku. M łode 
hrabianki odznaczały się ekscentrycznością. 
Przypuszczają żc zam ierzają w stąpić do 
której z prow incjonalnych t r up te a tra l­
nych.

Z  S/.wajoarji.
B e r n o  szwajcarskie 25 lu ego. S tron­

nictwo r. botnicze zebrało dostateczną 1 cz-

bę podpisów  pod w niosek , aby ustaw a o 
w ydawaniu przestępców  została oddana 
pod głosow anie ludowe.

S t r e j k .

W e n e c ja  25 Jaiego W dm clil tu  strejk  
w kró 'ew skiej fabryce cj gar. R obotn ce 
domag-iią się zap ła ty  od s?tuki. Poniew aż 
zachodzi obaw o, iż m glyby pow stać roz- 
ruch t obsadziło fabrykę wojsko.

Powodzie.
M a d r y t  25 lutego. W  kilku  pro  won 

cjach H iszpanji powodzie w*elkie cfzyn*ą 
spustoszenie. W ylała m ianowicie rzeka 
O jiadakju iy ir.

Nieszczęście-
W ie d e ń  25 lutego. D w udziestoletni ro ­

bo tnik  Jó z e f  M ayer u tracd  obydw a oczy, 
w skutek pęknięcia napełnionego stopionym  
ołowiem naczynia.

W ie d e ń  25 lutego. D olno aus trjack a  Izba  
handlow oprzem yałow a poetaaow iła wysa 
dzić ankietę celem zbadania nieporządków  
na ta rgu  bydła rzeźnego.

W ie d e ń  25  lutego. P rzyby ł tu  z P a ry  
ża hr. D ieuheim -Sfczaw ióski-B rociiocki 

Paryż 25 lutego. R osyjska esk ad r i 
k tó ra  w najbl.ższym  czasie przybędzie do 
O herbourga, aby oddać w izytę północnej 
eskadrze lrancuzkiej, sk ładać Się mc. z 
krzyżowca adm iralskiego, z trzech innych 
Krzyżowców i z sześciu fregat W iceadm i­
rałowi K aznakow i, k tóry  dow odzić będzie 
eskad rą  rosy jską tow arzyszyć ma do F ra ń  
cji wielki książę Jerzy ,

w i n ™  u, przemysł i M u l.
C n n y i b O M .

i  dnia 23 lutego 1891 rok u.

Lwów Tarnopol PoJwoło-
czTska

Pszenica
Żyro
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

10-601110 
10. -10-35
6-75—8-—
7-25 -7-70 
6-60 1 S1—

10-3111 — 
9-8010-20 

6-60—7-75
7 ------7-25

6-2513 —

10 -2 0 1 1 -— 
9 5010 26 

6-7'— 9-— 
6-81 720

6-— 12-51'

13-— 13-60 1S-—13L0 13-— 13-25

45. - 75 .— 40 —73-— 42 —7

. _•____•—

Wszystko za 100  kilo netto bes w.rk*
Chmiel 50*— do 66-— zł. za S6 kilo, lo o 

Lwów, nominaln.e.
Okowita gutowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 

2 1 . do 21-60 zi 
Dalsza zniżka. Sprzedaż utrudniona. Kupcy wy - 

czekają dalszej zniżki. Usposobienie spokojne.

NADESŁANE.

t
Za spokój d u sz y  

Ś. p.

Aldsiilra Bakfewicza
odbędzie się ii- j )8ł  

)c koD ifle  ,<if B arbary  
dn ia 26 lutego 1892 roku o godzi­

nie 9 -tej rano

N abożeństw o aałobne
na które pozostała Rodzina kre 
wnych, przyjaciół, znajomych i p o ­

bożną publiczność zaprasza

Sensacja!!! Sensacja!!!
W ie lk a  re s ta u rac ja  C Z F R M A K A . We 

w to re k  23 lu te g o  i  w d n i a c h  n a ­
s t ę p n y c h  w ystę  p odz nat zonego w  tu  
tejszem  w ojsko wem k a sy n ie  najw iękazem  
uznaniem  m iędzynarodow ego śp ie w ac k ie ­
go S tow arzyszen ia  specia lności S  Berge 
c l ,  5 i anóu' i  4 pań. —  P ro g ram y  p rzy  
kas ie  — początek  o godz. 8 w ieczorem , 
n a  salę wstęp 40 ct 173 2 2

Jedna próba w ystarczy ażeby cmek mać. sin, ż« 
Dajlepsze tutki (gilzy 1 d > papierosów są

■ R U T K I N I E K L Ł j C I f E
1  iabryki 63^7  ?)

s. Wierusz Niem ojowskiego
w e Lwowie, 

ła tk i nieklejone wyrabiane są za pomocą spe 
cjalnych m-szyn premjowanycn na Wystaw e Pa- 
ryikiej. W smaku są *-iezrównsn- — przy ro­

bocie na-ierobów nie p ują wę.
Cj a ł* “  1000 setuk od 1 str. 20 ot.

(Nijlepsze w ozdobnyr pnd.łkach 1 złr. 60 ct ),
Do nabycia : W sklepacii S W Niem ijowskieg >: 

Lwowii: Teatralna 3, Jagielk)ńA«i 0.
W Krakowi*-. Sukiennice 28. Oraz we wscy- 

*tkich Zuatzniejszych handlach 1 trafikach.
Zlecenie zamiejscowe załatwia się odwrotnie. - 

Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 5000 iraneo. 
C '?UZl!ziiNXBl Niektóre podreędne firmy wie- 
dząo, jaką popularnością mensą aię tutki niekle- 
Jone Nlemojowsklego naśladują etykiety. Upra- 
BU się przeto rwr>oań baomą uwagę na firmę- 
S. W. Nlemojowokl. którą kaide pudełko je. 

aaopatrsone.

Giirony i zastępstwa w sprawach 
karno-sądowych

p r z y j m u j e

Obrońca M. Orłowski 
Biuro przy ul. Grodzkiej 1. 29.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj 

kerzystaiejszem i w  in k a m i K a n t o r  w ń  f i l i i  c .  L  f i

w Krakowie, Kynek 1 . ‘30 .  _  >  Zlecenia
z  prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą bez do­

liczania prawhji.



\

KURJER POLSKI, dnia 25 lntego 1892 r. Nr. 56

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
O d  wyrs zu zw ykłym  drukiem po 2 ent., tłustyn drukiem po 

Ę> ent —- MininmrtS ceny ogłoszenia 25 ent.
I a n r ł m i a p  wiedeński w dobremNauka i wychowanie. LallUuUCl

Lekcji muzyki, i r f f Y ł
sei watorjam, za mieszkanie lnb życie.
Wlado ność w Admininistracjl „Furj.. ra 
Polskiego". 470(84-1)

Poeady i prace

Potrzebuje kasjerki
szej, k rd raby  także  posiadała  za
w  prow adzenia ksi 
je s t kanoja 500- 
w A dm inistracji

osoby 
j star- 

znajomość 
Ziil, oraz ■ . .nagana 
00 z łr . W iadomość 
A n rje ra  Polskiego" 

58 3 ( -J)

Doniesienia rosmaite

Masło doskonałe
w  w iększej 1 m niejszej ilości, do naby­
cia p r 1 z łr . za  kilo Mały Rynek, I. 5, 
II. p ię tro . 688(1 4 )

Schw elghofera. k ró tk i 
za cenę 2 2 0  z ł r .  1 dw ie 

v>ytry nowe, są  du sprzia& ula w  sk ładzie  
fortep januw  B. (łab ryelsk lej K raków  
Rynek. K rz y sz to fo rj. 5S4(t-7)

Fortepja..

stan ie , lekk* do sorze- 
danla, p rzy  nllcy S tarow iślnej, Nr. 16.

587(l-3j<(

Akademik lub student,
szkół średnich, znajdzie umieszczenie z 
isłngą 1 w lktom . W ielopole, 1. 10, I. p.

Lokale
P n C # ń i  na wysokim parterze z w iktem
l U K U J  w ynajęcia  od 1 marca. Plac 
M atejki, Nr. 5. Wiadomość n stróża.

568 6 t )

Pokoj duży frontowy,
ładnie nmeblowany na I. p iętrze, z ca­
lem utrzym aniem  nb bez takow ego, za 
ra z  do w ynajęcia . Ul. G arbarska, L. 12.

567 1 i). MU

Dwa pokoje z yżą i przedpoko-

cia saraz Ul. św. K rzyża, Nr. 3, II. p 
Wiadomość tamże. 577 (3 -3 )

M i o Q 7 U o n i o  sk ładające się: z sze- 
m i C a ^ R d l l l a  ścln, pięciu, czterech 
1 trzech  pokoi z kuchnią, przedpokojem, 
s t ry c h e -  i piw nicą, na I. 1 II. p iętrze, 
na nl. Jabłonow skich , 1. 14, do w y n aję ­
cia. 586;'-4

Wszech nauk lekarskich

Pr. Edm und P u n h a c k i
o r d y n u j e  

j a k  d a w n ie j  o d  g o d z in y  2  g ie j 
d o  4  p o p o łu d n ia .

Ui. sław kow ska, L 24.
Parte-1. 6(i8-v;

I I I  I 1 M I  II

SZWAJCARSKA

A.MAESTRANI
ST G a  l l e n ;

.SZWAJCARYI.■

Mężczyźni

Realność
w środkn rynku Kleparza położona, 
z dwoma oficynami nowemi, placem 
pod budowę, w miejscu dla handlu 
jedynem, jest każdego czasu do 
sprzedania. Kapitał 4 do 5000 złr. 
Wiadomość u właściciela na miejscu 
Kleparz, Nr. 12. iso(i s,

i. !!W ie lk i k rach !! j
J  Spieszcie i knpuicie, gdyi w sprzeda- ™ 
|  ję za bezcen FIRANKI, PORTIERY I )  
m PLEDY systo wełniane w różnych ko- m 
w lorach. Każda sitnka koQz'nje t y l -  w 

3  złr. t ,  ent. 4 0 .  146(2-8) p
m Taka nposobuo ć może się raz na 
w sto lat trafić. Można otrzymać „a po- ■ 
P  braniem poczcowem. p

S. A l to m ,  Wien I. Ij

mS

S ł y n n e

suszone Jarzyny
Izdebn ick j e,
cenach fabrycznych

do uabycia w handlu ( ' - 1 2 !

KOSZ w KRAKOWIE,
P O

142

J.

Gdy mi potrzeba inse 
rować

Sadzonki i nasiona leśne
st&rauaie opakowane rozsyła za zaliczką po­

cztą lnb koleją 177(2-20,

Leśnictwo Zassów pod Czarną
I. Nasion.! a 1 f n n t= ^  kilo:

Sosny zw/czajrej Finns silvestris) złr. 1.20
amer. P. strobus Weymutha) 

„ izarnej (P. anstriacaj.
Św-eTka.......................................
M odrzewia................................
Akacji. .
B rzozy .......................................
O lc h y ........................................
Jesiona.......................................

3.60 
l .ło  

80
..................................  9
.............................. * 30

60 
55

.............................. „ 15
II. Sadzonki sosna zwycz jna 1 roczna 60 
ent., sosna czarna roczna 60 ct. (sadzonek 
sosny 2 i 3-letaich nie sprzedajemy, bo ni­

gdy nie są do knlcnry zdatne).
Świ rk 2, 3 i 4-lctni po 1, I.EO i 2 złr
modrzew 2, 3 i 4 .e n  pa 2, 2 50 i 3 z łr ,
brzoza 3 i 4-letnia 2.50 złr., olszyna 2 i 
3 letnia po 2 i 3 złr., akacja 1 i 2-letma 
po 2.60 3 złr. Crategns (biała cierń na

żywopłoty) 10 zir. za IO O O  sztuk.

6(274-1*)

w dzienniKach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w aa- 
granicm ych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

Centr. Biuro Ogioszp
Lwów, Kopernika 11.

Poszuiuję dzierżawy

FOLWARKU
około 100 morgów, dobrze 
zagospodarowanego w bli- 
skoad wiąkszego miasta, lub 

przyjmą posadą rządcy.
Zgłoszenia proszę adresować: |  
A. S. poste-restante, po zta

Ustrzykl-Soliua, 43(2.8) I

którzy cier ią na osłabienie, mogą za­
żądać ilustrowaną broszurę Profesora 
Volta. We wszystkich państwach pa- 
tentuwany galw. elektr. aparat .Re- 
fe c to r4 do samouiycia. Przez wi<ln

3  lekarzy wypróbowany i polecony. Wy 
J  godny do noszenia w kieszeni. Bro- 
M szury bezpłatnie, z dołączeniem marki
4  10 ent. 137 5 :6)
|  THEC BIERMANNS, Elektrotechni- 
J  kor, Wien, l„ Sclinlerstrasse 18.

E

a K.

I

Towarzystwa popierającego swoj 
sk przemysł i hande znajduje |  
się przy ulicy Szpitalnej I. 8,

[ I-sze piętro na Ip w o  a otwar- 
j  te jest codziennie od godz. 2'/2 

do 4 popołudniu.
® Posiedzenia zarządu „Solidar­

ności “ odbywają się co piątek, 
o godz. 8 wieczorem w biurze 
Towarzystwa. -c.-v )

w  Zaiące
w całości lab na części; stosunkowo taniej 
liż mięso w i we; sarninę, bażanty, jarzą­

bki, knrupatwy, śnieguły, przepiórki i kwi 
czoły; 10 2 (18 -20)

B U L J O K i
wyborny wołyński po 2 złr. i nader poży­
wny własnego wyrobu z dziczyzny rozmai­

tej i drobią po 3 złr. '/ j  kilo;
P a i s a s ^ e t

osobliwy z rozmaitej dziczyzny i drobin 5 
sposób fraiicnzki wyrabiany zł. 1-60 •/, kio;

Świeże ryby i marynaty
ryb rozmaitych' wyborowe Grzyby suszo­

ne Masło deseiowe i kuchenne

Szmalec na pączki.
Sfonina, Miód lipcowy, Warzywa bocheń 

skie i Owoce zasuszane;

J A H Ł K A  T Y R O L S K IE
poleca

KAROL KNDREGK i Spółka
w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej i, 23.

lotTinWnd7PT11Q W yn a la z ek  uprzywilt] ' >\vanv na lat 15 d o k t o r f t w  M  A K I E  
ul) I d l  jJU WUll/iulllu F r e r e « ,  l e k a r z y -w y n a la z c ó w .  U l  de  l ’A r b r e - S e c ,  46, w P a r y ż u , 

na leczenie rad ykalne  R U P T U R .  Po tego czasu bandaże służyły 
jedynie d o  p o d trzym yw an ia  ruptur. D o k t .o r o w .e  M A R I E  r o z ­
wiązali  zadanie pod względem  p o d trzym yw ania  1 leczenia ich za 
p o m o c ą  B a n d a ż u  E l e k t r o - L e c z n i c z e g o ,  który  śc iąga nerw y , 
w zm acnia  je bez wstrz.ąśmeń 1 bolu 1 skutkuje w  prędkim  czasie 

uleczenie zupełne. — P o j e d y n c z e  franków 30 . P o d w ó j n e  franków 50  wraz z i n f o r m a c j ą .

C. K. AUSTRIACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W I T C I A O -  Z  T  A.Z3TDTT

ważny od 1 rążdziornika 1891 r., zastósowmy do ozasn środkowo europejskiego.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza) ••Odjazd z Krakowa (Podgórza):
*• rr no ipuciąg osoLowy) z Podgórza - Pla- 

szovra.
5-14 „ (pociąg osob.) ? Podgórza - Bcnerki, do Oświęcim!,
1-06popoł. fpoc. miesi.) z Krakowa (kol. Półn). W iedli'
1*1/ ,  (poo. osub.) z Podgórza -Płaszow a.
1*46 „ • pociąg osobowy) z Podgcrze-Bonarki.
•*— rano ((pociąg mięazany) 

Północni)
8 18 .  (pociąg osobowy) 

szowa.
*.49 „ tpocjąg osobowy) 

narki.
3-59 popoł.^pociąg osobowy) 

(pociąg osobowy)

z Krakowa (kolej 

z Podgórza

4*44

4-66
siowa.
(pociąg
narki,

Lndw ).
fbo

osobowi

6-56 wiec*, pociąg mięsiaay) 
Półni

7*16

7*37

aocna)
(pociąg osobowy) 
siowa.
(pociąg osobowy) 
narki).

Pła-

i  Podgórza - Bo-

z Krt kor* (kol. 

i  r<dg -;a - Pła- 

z Podgórza - Bo-

i Kiakorra (kolej 

z Podgórza - Pła- 

z Podgórza - Bo­

do B id  ka, Ży­
wca, Zwżidonia, 

Wiednia, Badape- 
sztn,N. Sącza Or­
łowa, Chyrowa, 

S trria.

do Żywca, Msza­
ny dolnej.

do Nowego Sącza, 
Chyrowa. 

Stryja.

Jdlazd z Targowa*
4-30 rano 'pociąg mieszany) do Orłowa, Koszyc, buchy, Żywca 
9-41 przed, pociąg osob»wy) do Chyro ra, Stryja.
147 popoł. (pociąg oaob. -7 ) do 0'łow a, Chyrowa, Stryja, llorr. 

aą  i i  Dobry.

6'2P rano (p. o.) do Podgórza-Eonarki.
5'41 .  (p. 0.) do Podgórza-Płaszowa
0-92 „ (pociąg mięszany) d.o '"rakowa (ko­

lej Północna).
6*14 ,  (pociąg osobowy; do .Ł iko?:a (ko­

lei Karola ŁndwiLs - 
9 6 przedp. (poc. usob.) do Pi jr^a-Bonar' -. \ 
9-18 „ (poc oeob.) do Podgória-Płaszow ’. (

10*2 „ tpoc. osob.) do Podgórza-Bonarki. 1
10*18 „ (poc osob.) do Podgón<a-Pł’szow ;. I
10*37 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kol. pół i.) <
10 08 „ (poc. osob.) do Krakowa (k. K. L. )
3*38popoł.(pociąg osobowy) do Podgórzs-Eo- 

oerki
3*63 „ (pociąg osobowy) do Podpórza-P*a-

szowa.
4 T 2 „ (pociąg mięrzany) do Krak iwa (ko-(pooiąg mięrzany) 

lej Północna).
8*1 2 wiecz (począg osobowy) do Pod"órza-Bo- 

narki
8 28 ,  (pociąg osoboiy) do Podgórza-Pta-

szowa
9-40 ,  (pociąg pospieszny) dc Krakowa 

(k. Karola Ludwika)

ze Stryj,.. 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

7. uywoa.
Mszai y dolnej, 

z Wiednia 
(Jświęcuna,

z Endapeeztn, 
Wieónia.Zwwdo- 
nia, Ż\ wet, Biel­
ska, Si-.yia, Chy 

rowa, Orłowa, 
Nr "ego Sącza.

< Oświęcima

4XXXX!.fXXXXXXIXXXXk

X F E I ^ L A  J
^ f l j o ł k o w o - g l i c e r y n o w e ^  
« M Y D Ł O  x

po krótkiem użyciu robi skórę miękką, 
r ł delikatną i płeć zawsze świeżą. Pudeł- ) 

ko zawierające trzy mydła, krsztuje 1 
X złr. Felgla Vlolettb de Parmę m.jle X 
X pszy wypróbowany środek, który ia- X 
zdaje  bicliźnie przyjemny zapach fii ł- 

J k o w j .  Sześć woreczków koaztuje kłr 1. J

X Dostać można we wszystkich !«•
15  ( i- i? )  pszych handlach. X

|XX X XIX XK X XX X IXX X Xr

GfĘTYGH
W Y R O B Y

MEBLI
z s u c h e g o  d r z e w a ,  

trw ale, gustow nie i ozdobnie wyko 
nywanycli, 1 , 6'Hi 9-7$ 

zawsze na składzie w odpov. it dniej
ilnśei i po najtańezych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

T e r c ja r z e  św. Franciszn?
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zam ówienia odw rotną pocztą najpm 
ktualnm j.

PODZIĘKOWANIE.
O
o
o

otrzymałem 
życzliwości, W

Przy poświęceniu browaru w Skawuiie 
od licznych przyjaciół moich tyle dowodów 
źe jestem mcmi do głębi duszy wzruszony. Spełniam mi- 

1 ły  mi obowitązel-, gdy tu wszystkim, którzy osobiście, W  
'telegraficznie, listownie, lub w inny sposób ży cz liw o ść©  
| swoją mi oświadczyli i którym nic jestem w stanie oso- ©  
biście podziękować, w szczególności Wielebnemu Ducbo- Q  
wieństwu na ezele którego sędziwy i zaeny ce leb ra n t^  

1 ks. kanonik Józef Gorkiewicz, Szanownej Reprezen- Q  
tacji miasta Skawiny, Zastępcom władz i licznym  
Obywatelom i przyjaciołom z Krakowa, P o d g ó rza ,^  
Izdeb..ika, Wadowic i ok-diey, jeszcze raz dziękuję jak Q  
nąiserdeczniejszem »Bóg zapłać".

Skawina dnia 22 lutego 1 8M2.

18.*(1.1) Alb n Kolloros.
G
Q Q  Q\QQQQQQQQQ<®Q&Q , 0 ^ G : 0 0

B
Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania rt.bót t j |  

stolarskich i posadzek drewnianych, robót ślusarskich, 
pokostniczych i szklarskich dla budowy Schroniska fan- Cg 
dacji Ks. Alekraudra Lubomirskiego w Krakowi ■, odbę ^ 
dzie się dnia b-go marca b. r. o godzinie 12 tej w połu 
dnie w biurze Komitetu budowy w tutejszym e k. Staro 
stwie [jj

V
* /  r

za pomocą pisemnych ofert.

Warunki przedsiębiorstwa i plany można przejrzeć 
w godzinach urzędowych w b.urzc Kmritetu budowy.

L . 1 1 2 .  m  1-3,
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M A G A Z Y N  B R O N I
i wszelkich przyborów myśliwskich

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
‘ V  K R A K O W I E ,  1969(23 u

zaopatrzony zoatał w wszelką b r o i i  m y  k l l w a l i a , ,  najdoskóuul- 
szycb i najnowszych systemów, z pierwszurzędnycli fabryk angielskich, fran 
cuzkich, belgijskich i czeskich, sp-zedaje takową po najdokładni jszem wypró­
bowaniu, pod wszelką gwarancją, po cenach bezkonkurencyjnych, 1 miauow.oie: 

S t r z e l l o y  odtylcowe (wyróh belgijski) systemu Lefaucheui, od 
złr. 18. S t r z e l b y  odtylc. syst. Lancastra, od złr. 25. S t r z e l b y  
rtammerlejs, S t r z e l b y  1 kkości pióra fFusii plume), S t z r z i c a l t o y  
iglicowa, syst. Teschnera, Dreyzeg > i t. p. Bogaty wybór r e w o l w e -  
rcb-v» / wszelkiej konstrukcji, od złr. 3-.-0 do złr. 85.

P a t r o n y  do  w s y s tk ie b  s y s te m ó w  b - o j i  w  ośu ti : g . it iu  ka  li, 
T w a r d o ś r u t ,  K u l e  e sp an a iw n e , o k i^ g łe  i t u i r . m  F - r z y -  
b i t Ł i  te k tn ro w e  i  f ilc o w e .

Wszelkie możliwe p rzybory  i przyrządy do strzelb, 
robienia patronów, noszenia zw.erzyny, dla naganek i t. p. P rzybory 
do szermierki, wyroby sbórzaue, najnowszy fason łturtolr m-śliwskich, 
o-uŁ-fcy 7, filen i guni, o z a p J A l ,  r ę H . a w l o z l £ l  i t p.

ła s K a w e  zlecen ia nsknteczD iam  odwrotną p ocztą.
Ccuniki illu strow an e w ysyłam  na żądanie bezp łatn ie.

, J  u l j  a ,  1 1  l v '  1 r k i e w i c z
Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary,

Poleca swój obficie zaopatrzony sk łu ł artykułów religijnych, papieru materiałów p' 
-.miennyoh i wyrobow skór,owych i t. p. Książki do nab teństw .polskie i niemieckie, 
od najskromniejszych do nujefektowuirjszvch, od 15 ci't. Obrazy i obrazki św. Pańskich 

tardzo wielkim wyborze. Koronki I róiartoe w różnych gatunkach. Ordery kotyljo- 
nowe, Papier listowy w kasetkach po 1 )'* pakowany, od, 35 ent. Przyjmojf się obrazy 
do oprawy w tamy bardzo gustown-. Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną po- 
z t, ' nielicząc opakowunia. Ceny nlzkie. 3 20 t,

P ie rw sza  koiic.

FABRYKA GILZ (TUTEK)

1

1

ZYGMUNTA BOGUCKIEGO
Kraków, Łazienna 5 Fiiia: Karmelicka, 21.

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe t oryginalnych bibułek fran- 
1830(62 71 cuskich. Ceny fabryczne

P P. Kupcom od po wied ui rabat.

*
*1
*1
*

BI
*1
*
*
*
*

O ryginalne grabiarki (Ti 
gry) S to d d ard a  w O bjo, 
w A m eryce, z siew nikam i 
do koniczyny i bez tych 
że, eiewniki ręczne uui 
w ersalne am ery k ań sk ie , 
siew uiki ręczne kupkow e 
do buraków , siew nihi do 
rzepakD, siew niki szeroko 
r tu to e  i rzędow e, mauzy 
ny do czyszczenia koni 
czyny, pługi wszelkiego 
gatunku , brony i wszelkie 
inne m aszyny i narzędzia 
gospodarcze najlepszej kon­
strukcji i najtaniej, poleca

P r z e g i n i  n a r  o d o  w  e j
REALNOŚĆ

o 62 morgach, w tem trzy zarybiona stawlu i park z aleją wjazdową, 
dalej dworek murowany o 6-ciu pokojach na saterynaoh, z dwoma we 
randami, wreszcie osobno kuchnia i budynek gospodarczy, wszystko z 
urządzeniami, meblami i z inwentarzom)*za sumę S 3  O O O  zaraz do 
sprzedania w kancelarji adwokata Dra Markiewicza w Krakowie, ulica

Grodzka, Nr 15 uj - ićj

"EL-A_lNr."DEXj W I N
a s a *  f i ń m k i e g ©^  c T5>Ŝ  e) *' --(ió - < 3 ) "-'(Zj '’ **Ą ̂

założony w K rakow ie roku 1806. 198; 3 j  120)

Poleca sw e doborowe wina węgierskie, austrjAckie, 
francuzkie, w łoskie i inne, tudzież szampany i 
koniaki. Cctinib* i próbki gratis i frauco. Handel przy 
ulicy Grodzkiej, 1. 44 Składy transitowe. pray

ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, 1. 20.

S 3 8 8 S 8 8 8 8 8 S 3 8 S 8 i8 S 8
i 1

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych
Jakubowski & Jarra w Krakowie,

ulica Berka Joselowicza ! Id, magazyn w Rynku główn. i. 21,
we Lwowie Rynek I. 37.

Składy komisowe w  z n a c zn ie j sz y ch  m i a s t a c h  
G a l i c j i  i n a  B u k o w i n i e .

Po leca  w yroby  p la te ro w an e  do u ży tk u  d o m ow ego  oraz 
ozdobne ,  o dpow iedue  n a  podarki,  f t jzy j tu u je  obsta lunki n a  
w yroby  s re b rn e  13tej p ró b y  — w y k o n y w a  wszelkii 1 >pa- 
racjc, s reb rzen ia ,  złocenia, tak  w ogniu  jak i galwanicznie, 
pos iada  w m a g a z y n a c h  w łasnych  stale n a  składzie  s a m o ­
w a ry  m osiężne i to m b ak o w e  tulskie, o raz  na jlepszą  herb  d "

rosy jską. : rli;łH
O dlew arn ia  metali p rzysposab ia  odlewy z now ego sreb ra ,  
m osiądzu , miedzi i 1. d . ; podług w łasnych  i d os ta rczonych  
wzorów, nad to  w y iab .a  fab ryka  po trzeby  do nkue b u d o ­
w lanych, j a k :  klamki, szy ldy  i t p. n a  zam ów ien ia  w n a j ­

k ró tszy m  czasie, po cenach  niżej zag ran icznych .

10*56
Przyjazd do Tarnowa *

osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza,przedpoł. ipoo.
Chyrowa.

7.24 witcz. ip- o.) i  Kopzyo, Orława, Żywca, Stryja, Chyi9w« 
11*69 w nocy (poo. mię«x.) ze Stryja, Chyrowa

Stry.a
J . B. PFulMER, Kraków, Floriańska 32.

O  rychłe zam ówienia prosząi'. '4(1-6)

Maszyny do szycia
SINOGRA

z n a j l e p s z y c h  f a b r y k  z a g r a n i c z n y c h
Pomimo ogromnego u la , sprowadzam tylko pełnemi wagonami. Sprze­
daję rodnie 8 0 1 )  sztuk, bez ajentów lub faktorów. Raty iygod 
1 zł., miesięcznie 4 złr. Gotówką 10" „ taniej. Dla odbiorców wię­
kszej ilości ceny fabryczne Czółenka do maszyn Singera 55 e n t , 
ig ły  po 3 centy. Nici prawdziwe ClarKa 150 metrów 7 centów.

JÓ ZEF IWANICKĄ L w ó tf ,  H ote l Z o n a .
F i l j a :  K r a k o  w ,  R y n e k  2 5 .

Proszę żtdać cenniki, proszę o łaskaw e zlecenia. ie i Lv
EiSSSSSSS^ SSSSSSSiSSSSl

Czas środkowe eoropejski jest wcześuiejsżj od pragskiego o 2 min ty zaś późniejszy od ozasa kraYowakijgo o 23 min,  a od cza 
za lwowskiego o 36 min- od czasa wiedeńskiego o 6 mia., od czasa budapeszteńskiego o 18 i od ozasa cieazyń><kiego o 14 mio.
Rozkrad jasdy w formane kieszonkowym nabyć można po cenie ? ent. we wszystkich stacjach c. k. aastr. kolei państwowych lal 

1024(4-?! a konduktorów.

14 >Z+I+Z+Z+Z< ‘Z^Z+Z+ZoZ+Z+Z+Z+Zf?

6°/0 Obligade k«>nxm. galic Banku krajowego . . 
4% Listy fikwid. Króu-stwa Polskiego a luO r. 

im. wart oprócz knponn bież. w rublach i kop. .

Lvrty zastawne i dłużni-
h i  100 fl. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

* V / 0 r“Str -ast. §al. Banka kra owego.................
4J£ » » » ow. a .  ziem. urn Lw. nieokr.
ć®/o » » . • i  » i  41 let
ż/o t m o « „ v » 5 6  le t
4% . . . .  f.L I-*

Kutr p ien iędzy  i pap ierów  p u b liczn y ch .
B C r » k ć > w  14 lntego.

Waluty.
Itąble rosyjskie pap “'aw e za 1 0 0 .....................
l* ̂ rl. niemieckie.................. ..............................
SO-to frankówkr w a ż n a ...........................................
B ibę srebrny obr.iciKo .-y......................

OUi<n.
z* 100 fl. wart im. oprócz knponn bież.

Wspóln pa- renta pap ie ro w i.................
Gabcyjekie obhgaae indem nizacyjne.................
4% galicy skie Obligacje propeniity;"e Sd-letnie 
4% 5‘iicy ika pożyczka krajowa...........................
4V / o . . . . .

plAW żądają

116 f 18
67 60 68 —

» 30 9 40
1 33 1 43

94 95 1
104 — 105
93 — 94 —

103 60 105 —

97 60 98 6C
100 60 101 26

97 — 9 -

98 40 99
97 — 98 ___

94 60 93 60
94 96 93 —

99 20' 100 —

gal. Banku hipot. we Lw.’ prem., 
» .  .  nup.

6% Listy zast,
6%  „ r
41̂ 0/o n o i  » » » »
6% Listy ai-t. Zskł. kred. ziem w Krak. 36 let 
6% Listy dłużne Zakładu kredytowegc wL.ściań-

kieg we T.wowie »  U k w id . .................
5% Listy dłnioe Z ikładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie »  Itkmd ...................................
6% Listy zasr wne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa 1 iskiego z r. >869 Lit. A 7_ 100 
rub. im. w. iprćca kuponu bież. w rub. i kop.

Akt, t  koitjou-« i  banKow*
p-ńcr krpp"n bieżącego.

Kelei Karola I ndwika.........................
„ Lwowsk -Czernidwieekiej . . .

Gplicyjskiego Jbanku Lip. w  Lwowie 
Banku gal1* dla nandlu i przemyciu 

w K rakow ie......................................

.:ó  złr
m  „
2 0  ,

200 ,

L o m
Miasta Krakowr....................................................

n Stanisław ow a...........................................
Towany twa anetijackiego czerwonego Krzyża 

„ węgiorskiegc „ ,
.  włoskiegu .

Pnzybke Buds-Pn-ztu...............................................

plscs lada).
107 4U '.08 -
100 40 101 1'
98 20 99 -

100 — 101 -

69 — 62 -

62 - 64 -

100 60 101 60

211 - 213 -
247 - - -249 -
318 — 123 -

21 50 22 50
29 60 —  —
16 60 17 5‘
12 — 1 —
12 13 -
6 40 7 4 '

3SE i
N O W Y  M j L G A Z Y N

M E B L I
p rz y  ul. Wlślnej, 1. 3, 1876(35-35)

amatorskie
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy.

Wyroby tapicerJkie Lndwlka Cbn- 
tniaka poleca w  wielklin wyborze: 
gotowe garn itu ry , wyścielone trw a ­
le, gastownle, z m aterjałn najle­
pszym gatnnkn, także i nlr wyście­
lone w różnych najświeżs ;ynh fa- 
sonaob, oraz gotowe materace włó- 
slenne i w kłady sprężynowe i. t  d. 
Podejmn.je się wszelkloh urządzeń 
dekoracyjnych, tapet, w anla pokoi, 
wy klejaiPa materją, dywanami, prze- 
śulelanla starych mebli i rob enia 
stór, w miejsca 1 na prowincji, po 
cenie możliwie najniższej Próbl ma- 
te rji, rysnnki mebli i dekjraoji

'Wyroby stolarskie W ładysław a Dn 
vala, odpowiadają wszelkim wymo­
gom speojalneg- m -Maratwa, gHsto- 
wnie, trw a le  bndowane, z snebego 
drzewa, są w znacznym wyborze 

na składzie.
Tak znajdujące sle na składzie, ja- 
koteż i zamówione, co do powyżej 
wymienionych zalet, jak  również 1 
cen n izk le t, mogą współzawodniczyć 
z rajlepszem l zakładami wleden- 
skiemi. Dla pp. w łaścicieli domów 
polecam szafki ns listy  mieszkań­
ców gotowe i zamówienia na nie 

przyjmuję.na
żądanie w ysyła się franco.

Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.
Pokośm y rów nież znajdnjące się na sk ładzie  an tyk i i takow e p rz y j- 

mnjeujy w komis " 9 0 1

Ludwik CMak,
tapicer.

Władysław Duval,
sto larz.

3888I8888IS88

wy.litwane pod redakcją JO ZEFA  B L lZ lŃ S K IE iiO
D otychczas w yszły  

i są do nabycia we w szystk ich  księgarniach;
1. B r o ń  T ł 1 e W l G Ś C I  komedja w je 

dnym akcie p. Benedixa. 30 cut. 1508(52 7 i 
Z a p o z w o l e n i e m ł a s k a -

W a  komedja w jednym akcie
p. E. Labiche i Delaeour. 30 cnt. 

ijapRa* na myszy, komedja w 
jednym akcie p. Roseaux. 40 ent. 

partja p i k i e t y .  40 cut 
Takie wszy3tkle, k.łincdja w 

1 ak cie K. ^sarreya 30 cut. 
M o n o g r a m ,  krotochwila w jednym  

akcie Antoniego Siemaszki.

3.

6.

Wydawu, aaazalay i odpowUUzłalny rtdaktar: Dr. Jśzet OrłowakL Drak \Nł. L  Aaezyaa ( Spćłkl, pod zarz. laa i Gadoweklega.


